
Siano
z woj, szczecińskiego

wiozą grupy 
kośne
z całej Polski
O KOŁO 5000 chłopów z woje­

wództw centralnych i połud­
niowych, którzy przyjechali w gru­
pach kośnych do woj. szczeciń­
skiego, by zaopatrzyć się w  pa­
szę dla swego inwentarza, po 
skoszeniu łąk, wysuszeniu traw i 
wysłaniu siana, wyjeżdża do do­
mów. Są to  głównie ci członko­
wie grup kośnych, którzy przybyli 
na sianokosy najwcześniej. Zabie­
rali oni ze sobą przeciętnie po 
4 -5  ton dobrego siana. Grupy ze 
spółdzielni produkcyjnych zawio­
zły do swoich gospodarstw ogó­
łem 600 wagonów siana.

POZOSTALI członkowie grup 
kośnych, w liczbie ok. 6 tys., wy­
korzystując dni ładnej pogody 
przyspieszają suszenie siana i je ­
go wysyłkę. Dziennie ze wszyst­
kich stacji kolejowych woj. szcze­
cińskiego odchodzi przeciętnie po 
480 wagonów siana

Cena 20 grosz? J
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MŁODZIEŻ miast i  wsi — 
ZMP-owcy i  młodzież niezor- 
{¡anizowana, pragnąc dać wy­
raz solidarności z walką* mło­
dzieży świata o pokój i  szczę­
ście młodego pokolenia, przy­
gotowuje liczne podarki dla 
swych zagranicznych przyja­
ciół i  przyjaciółek, którzy we­
zmą udział w IV  Światowym 
Festiwalu Młodzieży i  Studen­
tów w Bukareszcie.'

Na zdjęciu: fragment wysta­
wy podarków, zorganizowanej 
w sali Domu Kultury w „U r­
susie" w ramach I I I  Woje­
wódzkiej Warszawskiej Konfe 
rencji  Sprawozdawczo-Wybor­
czej ZMP. (CAF)

Rekord świata
w czwartym dniu
Akademickich
Mistrzostw Poiski
W IV DNIU Akademic­

kich Mistrzostw Polski 
ustanowiono na stadionie w 
Krakowie rekord świata w 
sztafecie kobiet 4 x 200 m.

NOWYMI rekordzistkaml 
są zawodniczki NRD: Claus- 
sner, Jurewitz, Seliger i Kar- 
ger, które uzyskał}' 1:39,5.

Poprzedni rekord należał do 
sztafety ZSRR i . wynosił 
1:39,7.

Można wygrać
ROWER
w konkursie

KURIER 
P. K. 0.
patrz str. 2
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NOWA TECHNOLOGIA
umożliwiła zakładom uzyskanie

pełnej zdolności produkcyjnej
Oprócz poważnego zwiększenia 
ilości i  jakości kwasu siarkowego
z bezużytecznego dotychczas odpadu

uzyska no  cenny
klinkier ce m e n to w y

ZAKŁADY chemiczne „Wizów“ weszły w nowy, 
ważny etap swegp rozwoju. Wkroczyły one 
na drogę uzyskania pełnej zdolności produk­

cyjnej kwasu siarkowego z krajowego surowca — 
kamienia gipsowego (anhydrytu) przy jednoczesnym 
otrzymywaniu cennego produktu ubocznego —  ce­
mentu. Zadanie to stało się możliwe do zrealizowa­
nia dzięki opracowaniu uzupełnionego reżimu technolo 
gicznego —  w oparciu o twórczą inicjatywę polskiej 
myśli technicznej.

„s|s UPIEC“ WZYWA
H  wszystkie statki 
£  Polfracht 
£  Zarządy Portów

Gdańsk - Gdynia i Szczecin

Przewozimy więcej, 
szybciej i taniej

Z ANTEN Szczecin— Radio poszła do wszystkich 
statków Polskiej Żeglugi Morskiej wiadomość 

o „s/s Lipcu“, statku który powstał z fali zobowią­
zań lipcowych marynarzy i oficerów wielu jednostek 
P2M .

*  ZA ŁO G A  sosnowieckich zakła­
dów budowy kotłów ukończyła w 
tych  dniach produkcję tysiączne­
go kotła parowozowego. Kocioł 
ten otrzym ała załoga zakładów pa 
rowozowych łm . Feliksa Dzierżyń  
skiego w Chrzanowie.
*  C EN TR A LN Y  Zarząd K in  uru­
chomił pierwsze kino na wolnym  
powietrzu w  uzdrowisku Szczaw­
no -  Zdró j koło W ałbrzycha. Wy 
św ietlanie film ów  odbywa się w  
pa iku  zdrojowym  obok p ija ln i 
wód. F ilm  może oglądać jednocze­
śnie około 1.000 osób.
*  W  G D A Ń SK U  czynione są przy 
gotowania do uruchomienia ogro. 
du zoologicznego. Powstanie on w 
pięknie położonej Dolinie Radosnej

O liw io  i obęjnjię. fitmac ponâ l

Istvan Robi v
przewodniczącym
Prezydium
Węgierskiej Republiki 
Ludowej

Imre Hagy
prezesem 
Rady Ministrów

Sandor Ronai
przewodniczącym
Zgromadzenia
Państwowego

BUDAPESZT.
W DNIACH 3 ! 4 bm. od­

była się sesja Zgroma­
dzenia Państwowego wybrane­
go 17 maja br.

NA wniosek Węgierskiego 
Ludowego Frontu Niepodległo­
ści wybrany został jednomyśl­
nie przewodniczącym Zgroma­
dzenia Państwowego SANDOR 
RONAI. Jego zastępcami zo­
stali wybrani: Jozsef Mekis i 
Jozsef Nagy - Isto. Ponadto 
dokonano wyboru sekretarzy.

Następnie dokonano wybo­
ru prezydium Węgierskiej Re­
publiki' Ludowej w składzie 
zaproponowanym przez Front 
Ludowy. Przewodniczącym pre 
zydiura został ISTVAN DO- 
BI, zastępcami przewodniczą­
cego — Jozsef Rêvai i Daniel 
Nagy, a sekretarzem — Ivan 
Darabos.

W  dalszym ciągu obrad sesja za­
tw ierdziła jednomyślnie projekt 
ustawy o zmianach w konstytucji 
W ęgierskiej Republiki Ludowej. 
Zgodnie z wprowadzonymi zmiana 
m i następuje połączenie szeregu 
pokrewnych ministerstw. Utworzo 
ne zostają ministerstwa spraw za­
granicznych, spraw wewnętrznych, 
obrony, finansów, sprawiedliwości, 
hutnictwa i  przemysłu maszynowe­
go, przemysłu ciężkiego, przem y­
słu lekkiego, handlu wewnętrzne, 
go i  zagranicznego, przemysłu spo­
żywczego, skupu, rolnictwa, bu­
downictwa, łączności i transportu, 
ku ltu ry , oświaty, ochrony zdrowia.

NA sesji wybrano Radę Mi 
nistrów w składzie zapro­

ponowanym przez Front Lu­
dowy. Prezesem Rady M ini­
strów został IMRE NAGY, 
pierwszym zastępcą prezesa 
Rady Ministrów i ministrem 
spraw wewnętrznych — ERNO 
GERO, ministrem rolnictwa — 
ANDRAS HEGED1US, mini­
strem spraw zagranicznych — 
JANOS BALDOCKY.

Przemówienie w  sprawie progra­
m u nowego rządu wygłosił pre­
m ier Im re Nagy. Zgromadzenie 
Państwowe nrzerywało je wielo­
krotnie burzliw ym i oklaskami. Na 
stępnie rozwinęła się dyskusja pod 
czas które j mówcy Jednomyślnie 
zaaptghńwąli VIB&X9J» flOW.egO Igą

\  fill*,*

Rozwiązanie trudnych

N OWE. realne możliwości 
przekraczania planów, ja-

D O pracy nad ulepsze­
niem metod produkcji sta 

nęła kadra inżynieryjno - problemów 
techniczna wraz z przodują­
cymi robotnikami — przy 
czynnej— pomocy- -pracowni­
ków Instytutu Naukowo - Ba kie stworzył załodze sukces 
dawczego. W, wyniku doświad nowatorów, stały się dla po­
częć. zespół nowatorów z botników bodźcem do. wzmoże- 
dyr. Józefem Leszczyńskim, nia wysiłków dla rytmicznego 
głównym technologiem — wykonywania zadań przez 
mgr. Plebańczykiem. kierowni- wszystkie oddziały produkcyj- 
kiem produkcji — Gwoź- ne \ pomocnicze. Np. pomyśl- 
dziem, głównym mechanikiem nje rozwiązano trudny problem 
— Bidzińskim i kierownikiem
wydziału pieców — techni­
kiem Ruchałą na czele, po 
kilkumiesięcznej pracy uzy­
skał pierwsze sukcesy.

Wprowadzono nowy reżim  te­
chnologiczny w oparciu o tró j­
składnikową — zamiast dwu­
składnikowej — mieszankę wsa­
dową. Przejście z dwuskładniko­
w ej mieszanki wsadowej prażo­
nej w piecach obrotowych na 
mieszankę trójskładnikową po­
zwoliło znacznie zwiększyć w y­
dajność procesu i osiągnąć w 
marcu br. nlenotowaną w  histo­
r i i  zakładu ilość kwasu siarkowe 
go wyższej jakości.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PRZYPOMINAMY: do tej 
chwili zobowiązania lipcowe 
załóg statków PŻM opiewają 
na przewóz w  I I I  kwartale 
ponad plan około 15.000 ton 
towarów, co równa się eks­
ploatacji dodatkowej jednost­
ki, którą ku czci rocznic 
PKWN i Konstytucji nazywa­
my „s/s LIP IEC“.

O sile statku, o wielkości 
Czynu Lipcowego załóg PŻM 
decydują dalsze zobowiązania 
marynarzy, decyduje również 
Czyn Lipcowy załóg porto­
wych i  „Polfrachtu“ , instytu­
cji, zapewniającej ładunki na 
statki.

Przekazując meldunek „Ku­
riera Szczecińskiego“ o naro­
dzinach „s/s Lipca“ rada za­
kładowa PŻM wysłała przez 
Szczecin — Radio do wszyst­
kich statków polskich na mo­
rzu i  w portach następujące 
wezwanie:

•  WIĘCEJ
•  SZYBCIEJ
•  TANIEJ

OTO HASŁO, pod jakim „s/s 
Kielce“ przystąpił do Czynu 
Lipcowego. Fala zobowiązań 
PŻM przybiera na sile.

Fłyną dodatkowe tony na w iel­
kich przestrzeniach z wyelim ino­
waniem przestojów remontowych, 
na zaoszczędzonym paliwie.

Tak się zrodziła w P 2 M  ponad­
planowa jednostka — symbol „s/s 
Lipiec“.

Wespół z klasą robotniczą sta­
wajcie do Czynu Lipcowego. Za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sarkofagi
książąt
pomorskich
wracają
do Szczecina
Patrz strona 3

SARKOFAQ księcia Bogu­
sława X IV  po odnowieniu, 
znajduje się już w Szczecinie.

Dla P o lski-d la  pokoju!
POLSKI Komitet Obrońców Pokoju w uchwalonej \ 

t<

M ój Czyn 
L ip co w y

,JA NIE wypuszczę braków'* 
— mówi za starachowickim 
monterem Sają maszyniarka 
Zofia KONDRACKA z Z PO 
„22 Lipca". — Ponad swój plan 
w Czynie Lipcowym uszyję 15 
sztuk obcych, by cala brygada 
wykonała swoje lipcowe zobo­
wiązanie.

ub. czwar­
tek rezolucji wyraził pełne poparcie dla zadań wytyczonych 

obrońcom pokoju całego świata przez budapeszteńską sesję Świa­
towej Rady Pokoju. Wyraził to poparcie w imieniu milionowych 
rzesz społeczeństwa polskiego, które codzienną pracą, codziennym 
trudem wznoszą gmach Polski z żelaza, betonu i stali, Polski do­
brobytu, Polski szczęśliwej i silnej. Polski będącej jednam z ogniw 
światowego obozu pokoju i demokracji.

REZOLUCJA Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, witając 
z uznaniem zawartą w deklaracji Światowej Rady Pokoju za­

sadę, że pokojowe współistnienie różnych systemów zakłada roz­
wiązanie w drodze rokowań wszystkich sporów i konfliktów mię­
dzynarodowych, podkreśliła jednocześnie, że siły wojny nie co­
fa ją  się przed żadną prowokacją, aby nie dopuścić do odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej. Wymowną tego ilustracją jest pro­
wokacja lisynmanowska w Korei, obliczona na storpedowanie ro- 
zejmu, i prowokacja berlińska, której celem było uniemożliwienie 
pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego.

Berlińska prowokacja ukazała w całej ostrości, jak wielkie 
niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie stanowi rozbicie Niemiec 
oraz imperialistyczna polityka wskrzeszania w Niemczech zachod­
nich hitlerowskiego Wehrmachtu. Dlatego też Polski Komitet O b­
rońców pokoju podkreślił z ca łą  mocą olbrzymie znaczenie walki 
o pokojowe uregulowanie problemu niemieckiego na podstawie 
układu poczdamskiego i w imieniu całego narodu polskiego wy- 
rdził solidarność z patriotami niemieckimi z obu stron Łaby, od­
ważnie walczącymi o Niemcy zjednoczone, suwerenne, pokojowe 
i demokratyczne.

POLSKI Komitet Obrońców Po 
koju wezwał wszystkich Po- 

laków, aby w odpowiedzi na pro­
wokację berlińską, skierowaną 
również przeciwko narodowi po l­
skiemu, jeszcze bardziej wzmogli 
czujność wobec zbrodniczych kno­
wań wrogów pokoju, wrogów 
szej ojczyzny.

Naród polski twardo stoi na 
gruncie możności pokojowego
współżycia krajów o różnych sy­
stemach, na gruncie konieczności 
pokojowego rozwiązania wszyst­
kich spornych lub nieuregulowa­
nych problemów międzynarodo­
wych. Bacznie śledzimy zbrodni­
cze machinacje podżegaczy wo­
jennych i zdajemy sobie w pełni 
sprawę z głębokiej słuszności 
słów deklaracji Światowej Rady

(t*Q50&C2£NIE NA S I&  2)

Kazimierz GRZYWlNSKI, 
mechanik pierwszej sali, po­
maga w Czynie Lipcowym ma- 
szyniarek.

— Cześć dla naszej Konsty­
tucji pokażemy jeszcze lepszą 
pracą. Postaram się, by w o- 
kresie Wart Lipcowych nie 
było żadnych awarii maszyn. 
Każdą maszynę przejdę sam i  
naprawię na sali...

*  *  *
A TWÓJ Czyn Lipcowy?

TSzlant
Szczecina
N A  PL. TO B R UC K IM ...

...MPOcz. pracuje nad realizacją 
swojego Czynu Lipcowego. Rozpo. 
częto rozsypywanie żużlu pod na­
wierzchnię przyszłego targowiska. 
Robotnicy u w ija 4-  się przy niwelo  
waniu terenu, a auta przy przywo  
żeniu żużlu. Lada dzień zjaw i się 
wał, k tó ry  wyrówna i  ub ije te­
ren. A  ju ż  15 linca zacznie się 
przenoszenie targowiska.

TRW AJĄCE...

...od k ilku  dni upały ściągają 
na jez. Głębokie przeszło 6000 
osób dziennie. Większość z nich to 
młodzież. Woda na Glębokiem jest 
ciepła. Toteż szczecinianie z w ie l­
ką przyjemnością kąpią się po ca­
łych  dniach.

B ARDZO PO PU LAR N Y...

...wśród mieszkańców Szczecina 
znany jest szlak turystyczny zwany 
„Szlakiem Pokoju“ prowadzący 
przez puszczę W krzańską. Szczegół 
nie w  niedziele można na nim  
spotkać w iele większych i mniej 
szych grup szczecinian, rowerzy­
stów i motocyklistów. W bież. ro­
ku puszczę W krzańską zwiedziło 
10.000 turystów.

PIER W SZA  „W AR SZA W A “

...wozi pasażerów w Szczecinie. 
Nowa taksówka osobowa „M  20 
Warszawa“ z kolejnym  numerem  
105 odbyła wczoraj pierwsze 10 
kursów, w  tym  2 „spacery“ po 
Szczecinie. Kierowcą wozu jest 
Tadeusz M eller.

Dziś 6  slion

A i
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Wspaniały
sukces
nowatorów
Wizowa
(DOKOŃCZENIE ZE ST*. 1)

zaopatrzenia zakładów w 
zwiększane ilości podstawowe­
go surowca — gipsu. Na te­
renie kamieniołomu „Nowy 
Ład“ przygotowuje się przy 
pomocy nowoczesnych radziec­
kich urządzeń nowe pola do 
eksploatacji. Częściowo mecpa 
nlzuje eię wyładunek gipsu 
przy utyciu tzw. suwnicy bra- 
mistej.

Duże sukcesy osiągnęli ro­
botnicy i dozór techniczny wy 
działu pieców obrotowych. 
Od dłuższego czasu brak do­
stawy zagranicznej cegły 
ogniotrwałej uniemożliwiał 
rytmiczną pracę pleców. Zało­
ga nie opuściła rąk. Nie cze­
kając na dostawy cegły posta­
nowiono zastąpić Ją cegłą wła­
snego wyrobu z klinkieru ce­
mentowego. Grupa robotników 
z „Wizowa“ udała się na prze 
szkolenie do cementowni „G ro  
szowice", gdzie dzięki pomocy 
tamtejszej załogi szybko opa­
nowała produkcję, a obecnie 
przystępuje do uruchomienia 
jej we własnym zakresie w 
„Wlzowle“ . Użycie cegły klin 
kierowej przedłużyło okres 
pracy pieców, przy czym rów­
nocześnie skrócono cza« trwa­
nia remontu pieców o połowę.

Z bezużytecznego 
odpadu — cement

N OWE możliwości. Jakie, 
otworzył przed załogą po 

stęp techniczny — to źródła 
nowych sukcesów, a zarazem 
początek dalszych osiągnięć 
nowatorskich. Do korzyści w 
postaci zwiększenia ilości 1 Ja­
kości kwasu siarkowego, docho 
dzą nowe osiągnięcia w coraz 
lepszym wykorzystaniu su­
rowca.

Do niedawna jeszcze mieszanka 
wsadowa po wyprażeniu w pie­
cach obrotowych była wyrzucana 
n a hałdy jako  bezużyteczny od­
pad. N ow y reżim  technologiczny 
pozwala uzyskać obecnie z tych  
pozostałości półprodukt do w yro­
bu cementu — k lin kier. Codzien­
n i« z „W izowa“ — oprócz cystern 
z kwasem siarkowym  — odchodzą 
wagony z k link ierem  do Jednej z 
cementowni dolnośląskich. K lin ­
k ie r  ten  przem ielony w młynach  
zam ienia się w  cement tak  po­
trzebny dla dalszego budownictwa. 
W ykorzystanie bezużytecznego do 
niedawna odpadu — to jednocze­
śnie znaczna obniżka kosztów pro 
dukcjl kwasu siarkowego.

Nowatorzy „Wizowa" pracu­
ją obecnie nad dalszym pogłę­
bieniem zdobyczy poetępu 
technicznego: zwiększeniem
produkcji i podniesieniem ja­
kości kwasu siarkowego oraz 
uzyskaniem półproduktu do 
wyrobu cementu najwyższej 
jakości — cementu portlandz 
kiego.

W  trzecią rocznicę układu o wytyczeniu

granicy przjciźni 
na O d rze  i Nysie

W walce o pokój 
utrwala się przyjaźń narodu 
polskiego i niemieckiego
DZIŚ M IJA trzecia rocznica podpisania układu mię 

dzy Polską a Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną o wytyczenie granicy na Odrze i Nysie, którą słusz 
nie wszyscy ludzie dobrej woli na świecie —  nazwali 
granicą przyjaźni i pokoju.

fifi

Dla Polski 
-  dla pokoju!
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)
Pokoju, stwierdxajqcych, ie  jedy­
ni« narody w nieprzerwanej wal­
ce przeciwko siłom wojny mogq 
doprowadzić do rokowań, zgody 
i  pokoju.

W IEMY, ie  ojczyzna nasza 
jest ważnym ogniwem świa­

towego obozu pokoju, ie  Polska 
Ludowa jest jednym ze szturmo­
wych oddziałów demokracji i so­
cjalizmu. D latego też w odpowie­
dzi na ostatnie wydarzenia mię­
dzynarodowe jeszcze mocniej 
zwieramy swe szeregi we Froncie 
Narodowym -  zdecydowani dać 
odpór wrogim knowaniom, zdecy­
dowani w im óc wysiłki w pokojo­
wej pracy dla rozkwitu naszej o j­
czyzny.

Wraz z narodami wielkiego 
Zwiqzku Radzieckiego i pod je ­
go przewodem walczymy o to, aby 
trwał pokój między narodami. 
„Zwycięstwo pokoju Jest bliskie. 
Od nas zależy osiągnięcie tego 
zwycięstwa I" -  głosi °P** Świa­
towej Rady Pokoju. Dumq nasze 
go narodu jest nasz wkład ». 
walkę, którq ludzkość toczy o zwy 
cięstwo sprawy pokoju. Jesteśmy 
zdecydowani uczynić wszystko, 
aby wkład ten był jak największy, 
aby imię narodu polskiego złoty­
mi zgłoskami zapisało się w wiel 
kiej, chlubnej karcie walki naro­
dów o pokój.

„Sis Lipiec 
wzywa
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
ciągajcie W arty  Lipcowe. W łączaj 
cie się do w a lk i o zwiększenie si 
ly  symbolu morskiego Czynu L ip ­
cowego „s/s L IP C A “.

Załogi 17 statków PŻM. 
Rada Zakładowa PŻM.

UWAGA, ROBOTNICY  
NA LĄDZIE:
POMAGAMY
MARYNAltZO M -

REALIZACJA Czynu Lipco­
wego marynarzy statków 

PŻM zależy w dużej mierze 
od postawy robotników porto­
wych i  pracowników „Pol- 
frachtu“ .

Załogi statków PŻM wzy­
wają wobec tego Zarządy 
Portów Gdańsk/Gdynia _ 1 
Szczecin do zapewnienia 
szybkościowej obsługi stat­
ków, a „Polfracht“ do ter­
minowego zapewnienia ła­
dunków.

Tylko wspólny Czyn L ip ­
cowy załóg pływających i 
robotników portowych za­
pewni silę „s/s I-jpca“. 
Załogi czekają na odpowiedź 

z lądu!

W EZW ANIE
DO WSPÓŁZAWODNICTWA

Ró w n o c z e ś n ie  oficerowie 
i marynarze statków PŻM 

wzywają do współzawodnic­
twa w Czynie Lipcowym Cen­
tralny Zarząd Rybołówstwa 
Morskiego i wszystkich ryba­
ków, Żeglugę na Odrze, Żeglu­
gę Przybrzeżną i Polskie Ra­
townictwo Okrętowe.

Podajcie wiadomości o Wa­
szym Czynie Lipcowym! 

„Kurier Szczeciński" 
Szczecin — Radio przeka­
ż ą  je na wszystkie pokłady, 
na wszystkie morza i do 
wszystkich portów, w  któ­
rych przebywają polskie 
statki, których lipcowe zobo­
wiązania stworzyły statek 
symbol „s/s LIPIEC".

Zgon Zygmunta 
Leśnodorskiego

wieku 46 la t dr Zygmunt 
Leśnodorski. znany pisarz, 
essaista. ceniony krytyk lite­
racki.

ZMARŁY pracował do ostat­
nich chwil życia w rozgłośni 
krakowskiej Polskiego Radia, 
początkowo jako kierownik l i ­
teracki, potem artystyczny. 
Przez kilka lu t był kierowni­
kiem literackim państwowych 
Teatrów dramatycznych w Kra 
kowie.

Dr Leśnodorski pozostawił 
szereg prac literackich z za­
kresu historii literatury. Spod 
jego pióra wyszła adaptacja 
sceniczna „La lk i“  — Prusa, 
granej na scenie Państw. Tea­
tru Polskiego w  Warszawie.

Dr Leśnodorski odznaczony 
był Złotym Krzyżem Zasługi 
oraz pośmiertnie — krzyżem 
kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski.

*. w C IĄ G U  wielu, tygodni nad 
okręgiem paryskim  i innym i dziel* 
nicami Francji szalał huragan, po­
łączony z u lew nym i deszczami. 
Prasa donosi że w samym ty lko  
Paryżu i w  okręgu paryskim  stra . 
ty  wynoszą kilkaset m ilionów iran  
ków.

cy między Polską a NRD — 
«demokracja niemiecka w pełni 
realizuje te zadania, które na 
stałe zabezpieczają pokój i  
przyjaźń nad wodami Odry i 
Nysy.

Dlatego akt zgorzelecki 
nie byl prostą formalnością 
dyplomatyczną, ale żywym i 
wymownym symbolem bra­
terstwa, opierającego się na 
codziennym, serdecznym 
współdziałaniu.
Wysiłki rządu NRD przyczy 

niły się do ugruntowania w 
WIELKIEGO znaczenia akt umysłach szerokich rnas naro- 

dyplomatyczny »tał się możli- du niemieckiego zasad pocz- 
vvy dzięki temu, że zarówno po damskich, słuszności granicy 
polskiej, jak i  po niemieckiej na Odrze i Nysie i konieczno 
stronie granicy masy pracują- ści pokojowego zjednoczenia 

pod kierownictwem rewo- Niemiec, 
lucyjnych partii robotniczych, Naród polski, widzący w 
WżJięły władzę w ręce. NRD swego sojusznika i ' z u-

Wielkiego znaczenia akt dy- czuciem powagi obchodzący 
plomatyczny stał się możliwy trzecią rocznicę układu zgarze 
dzięki temu, że zarówno w leckiego — z dużą radością 
Polsce jak i  w Niemczech zwy witał złamanie imperialistycz- 
cięstwo radzieckie nad hible- nej prowokacji czerwcowej w 
rowskim faszyzmem wyzwoli- NRD i w pełni solidaryzuje 
to potężne i twórcze siły ludu, się z walką mas ludowych 
które w uwolnionej przez NRD przeciwko faszystowskim 
Armię Czerwoną części wscho mącicielom pokoju. Na tej bo 
dniej dawnej Rzeszy — mog- wiem drodze — walk): z faszyz 
ły, otoczone przyjaźnią £ zrozu mem i imperializmem — pro­
mieniem wolnych narodów, wadzonej przez nas i ffczez 
tworzyć nowe. demokratycz- Niemców — utrwala się nasza 

ne państwo. Państwo niezłom współpraca, przyjaźń i bezpie- 
dążące do braterstwa z na czeństwo naszych gramie na 

rodami Polski. Czechosłowacji Odrze i  Nysie.
ZSRR, z wszystkimi stlami _

postępu i pokoju w ¿wiecie.
Państwo niezłomnie dążące do 
zjednoczenia nierrf.eckiej o j­
czyzny i  wyzwolenia je j w ca 
łości z ciężkiego jarzma ucis­
ku amerykańskiego imperliaiiz 
inu.

Premier rządu NRD —
Grotewohl — mówił trzy lata 
temu w Zgorzeilcu:

.....Polska musi mieć pewność,
Iż po ra * trzeci nie zostanie zaa­
takowana z terenu Prus Wschód 
nich i  Śląska 1 nie zostanie po- 
nownio zburzona. Prawdziw a  
przyjaźń m iędzy naszymi naro­
dami może być wówczas tylko  
osiągnięta, gdy naród niemiecki 
we własnym kra ju  usunie na 
zawsze przyczyny barbarzyńskiej 
polityki niemleftklch faszystów w 
stosunku do narodu polskiego, 
pozbawi w ładzy junkierstw o, mi- 
litaryzm  i  im pćriallzm  — tę tró j 
kę szatańską 1 źródło nieszczęść 
Europy 1 Niem iec“ .

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna od pierwszej chwili 
swego istnienia świadomie dą 
żyła do unicestwienia na 

roim terenie „tej szatańskiej 
trójki" — junkierstwa, m ilita 
ryzmu i  imperializmu. Spełnia 

ona tym samym realne na­
dzieje wyrażone w piśmie Józe 
fa Stalina z dnia 13. X. 1949 r.:

„Utworzenie pokojowej Nie 
mieckiej Republiki. Demokra­
tycznej jest punktem zwrot­
nym w dziejach Europy.

Nie ulega wątpliwości, że 
istnienie pokojowych, demo­
kratycznych Niemiec obok 
istnienia pokojowego Związku 
Radzieckiego wyklucza możli­
wość nowych wojen w Euro- 

kładzie kres przelewowi 
krwi; w Europie l  uniemożli­
wia ujarzmienie krajów euro­
pejskich przez imperialistów 
świata“ .

Zgodnie z tym Józef Stalin 
stwierdził w swym piśmie wy 
raźnie, że krocząca po drodze 
pokoju, jedności i demokracji 
NRD — znajdzie zrozumienie 
i poparcie wszystkich pragną­
cych braterstwa, sąsiadują­
cych z Niemcami — narodów.

O tym zrozumieniu i popar­
ciu mówiło także pismo Prze­
wodniczącego KC PZPR Bole­
sława Bieruta, »kierowane w 
dniu 14. X. 1949 r. do Wilhel­
ma Piecka i  Otto Grotewohla:

„Naród polski — pisał Bolesław  
Bierut — w ita powstanie N iem iec 
klej R epubliki D em okratycznej, 
która raz na zawsze zerwała ze 
zgubną 1 haniebną tradycją  
„marszu na wschód“ 1 k tó ra  u- 
w aia granicę Odry t Nysy za gra 
nicę pokoju“ .

Układy handlowe, układy 
kulturalne, ożywiona wymia­
na gospodarcza, naukowa, w 
dziedzinie sztuki, i  literatury, 
częste wizyty przywódców na 
szych państw i  kierowników 
partii, coraz bardziej krzepnąca 
przyjaźń naszej młodzieży — te 
wszystkie fakty wskazują 
jasno, że na odcinku współpra

Robotnicy rolni
z PGR Gumieńce

na spotkaniu
z marynarzami
¡przodownikami
Stoczni
3 UŻA świetlica w PGR 

Gumieńce kolo Szczecina 
trudem mieściła robotni­

ków -olnych, przybyłych wraz 
z rodzinami na spotkanie z ma 
rynarzaml Marynarki . Wojen­
nej i przodownikami pracy 
Stoczni Szczecińskiej.

BARDZO ciekawie opowia 
dał o służbie na statku mat 
GUSTAW OGOS. Młodzież 
z najwyższym zainteresowa­
niem dowiadywała się o wa­
runkach r przyjęcia do 
szkół, kształcących kadry 
dla Marynarki Wojennej. 
„W  naszej ojczyźnie — mó 
wił Ogos — każdy obywatel 
mający zdolności, czy to 
robotnik, czy chłop, czy 
Inteligent pracujący, może 
zostać po szkole oficerem 
Marynarki".
DUŻE zaciekawienie wy­

wołały także opowiadania 
przodowników Stoczni Szcze­
cińskiej. którzy mówili o tym 
w jaki sposób buduje gię stat­
ki pełnomorskie, jak ludzie 
przybyli wprost ze wsi, w sto­
czni zdobywają kwalifikacje, 
uczą się zawodu, a wielu 2 
nich dziś zajmuje odpowie­
dzialne stanowiska.

Gdy marynarze 1 stoczniow­
cy opuszczali swych gospoda­
rzy, robotnicy rolni serdecznie 
prosili drogich gości o pow­
tórne ich odwiedzenie.

S W  i  ATM-
*  W  M O SK W IE odbył się pogrzeb 
wybitnego działacza sztuki radziec 
k le j, reżysera filmowego, Wslewo- 
loda Pudowkina.
*  Z  88 TYS. m łodych Niemców  
zwerbowanych do Francuskiej L e­
gii Cudzoziemskiej i wysianych do 
Indochin, 22 tys. zginęło na po­
lach bitew, a 17 tys. zostało kali 
kam i.
*  W  B R A Z Y L II wzmaga się obu
rżenie z powodu przybycia do te­
go k ra ju  amerykańskich okrętów  
wojennych. Rząd b razylijsk i zmo­
bilizow ał wojsko, m arynarkę l lot­
nictwo oraz aparat policyjny, aby 
zapobiec demonstracjom ludowym, 
skierowanym przeciwko A m eryka­
nom.

Kędzierzyn - gigant 
naszej chemii

- to symbol nowego typu
stosunków Sączących narody 
walczące o wspólną sprawą

BUDOWA kombinatu chemicznego w Kedzie- 
tzynie wkracza obecnie w decydujący etap u- 
ruchomienia w br. produkcji nawozów azoto­

wych. Rozciągająca się na wielohektarowym obszarze 
budowa kombinatu realizowana jest dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego oraz naszej współpracy go­
spodarczej z Czechosłowacją i NRD.

1VT OWOCZESNĄ aparaturę.
■L ̂  wiele ważnych urządzeń, 

a m inn. wyposażenie wielkiej 
tlenowni kombinatu otrzymuje 
my z Kraju Rad. Wybitni spe­
cjaliści - chemicy Związku 
Radzieckiego służą budow­
niczym Kędzierzyna cennymi 
wskazaniami i swym bogatym 
doświadczeniem. Z Czechosło­
wacji 1 NRD otrzymujemy 
szereg urządzeń, przy inslalo 
waniu których pracują spe­
cjaliści tych krajów. ■ Przy 
pomocy bratnich narodów 
powstaje w Kędzierzynie Je­
den z gigantów naszej che­
mii — kombinat, który jest 
symbolem nowego typu sto­
sunków łączących narody 
walczące o wspólną sprawę o 
pokój 1 socjalizm.

Dziś uwaga całej załogi, 
wysiłki wielotysięcznej rze­
szy budowniczych Kędzie­
rzyna koncentrują się na 
terenie budowy zakładu 
azotowego nr 1. Ambicją 
budowniczych Kędzierzyna 
jest, aby zakład azotowy 
nr 1 ruszył jeszcze w roku 
bież. osiągając w pierwszym 
etapie swej pracy produk­
cję równą niemal przedwo­
jennej produkcji dwu naj­
większych w kraju fabryk 
tego typu — w Chorzowie 
i Mościcach. Zdolność wy­
twórczą zakładu azotowego 
nr 1 ilustruje fakt, iż Jego 
produkcja pozwoli zwięk­
szyć w naszym kraju w ro­
ku 1954 55 wysiew czyste­
go azotu na hektar o 3.5 
kg.

ZAKŁAD azotowy nr i  
jest zaledwie fragmentem 

potężnego kombinatu lcędzle- 
rzyńskiego. Obok niego pow­
staje serce kombinatu — zak 
lad energetyczny, który zao­
patrywać będzie wszystkie 
fabryki Kędzierzyna nie tylko 
w energię elektryczną, lecz 
również w energię cieplną 1 
wodę. Wielkie turbozespoły 
kędzierzyńsklej elektrowni za­
spokoją w przyszłości nie ty l­
ko potrzeby całego kombina­
tu, lecz również zasilać będą 
ogólnokrajową sieć energetycz 
ną. Ta wielka wytwórnia slly 
i światła produkować będzie 
kilkakrotnie więcej energii, 
niż elektrownia warszawska.

W pełnym toku trwa tułaj 
rozbudowa zakładu produk­
tów tłuszczowych, który Już 
w chwili obecnej wytwarza 
skali przemysłowej syntetycz 
ne woski, zaś w skali póltech- 
nlcznej — kwasy tłuszczowe 
dla otrzymywania mydła 1 
proszków piorących.

C A Ł K O W IC IE  już czyn 
v-^ny, pierwszy z uruchomię 

nych w kombinacie zakładów, 
jest zakład budowy aparatury.
Tu budowało się i buduje 
skomplikowane aparatury 1 
urządzenia dla Kędzierzyna i 
Innych zakładów przemysło­
wych.

Wielki kombinat w Kędzie­
rzynie po pełnym swym uru­
chomieniu, tj. w r. 1955, bę­
dzie jednym z największych 
zakładów chemicznych w Eu­
ropie.

W 1954 r. rozpocznie się w 
Kędzierzynie budowa zakładu 
azotowego nr 2. Dokumenta­
cję techniczną, jak również 
całkowite wyposażenie dla te 
go zakładu otrzymamy ze 
Związku Radzieckiego.

Kurier -  PKO
K A2DY konkurs ma dwie poin* 

ty: jedną to żyłkę ambicjo* 
nalnq, aby go prawidłowo rozwiq 
zać -  drugq dreszczyk -  wygram, 
czy nie wygram.

Sq konkursy, które sq ciekawe 
i które sq nudne. Sq takie, na 
których można wygrać piękne I 
wartościowe nagrody i takie, któ-ł 
re dają... dużo rozczarowania. 
Najwartościowsze sq jednak kon­
kursy, które sq i ciekawe i uczą 
i w dodatku sq połączone z war* 
tościowymi nagrodami.

Do tej kategorii należy konkur« 
KURIER -  PKO.

Planowa i oszczędno gospodar 
ka przy pomocy książeczki oszczęd 
nościowej jest umiejętnościq, któt 
ra wielu rodzinom ułatwia szare, 
codzienne życie. Nabycie tej u* 
miejętności, przyzwyczajenie się 
do niej jest zarówno dla jedno­
stek jak i społeczeństwa sprawą 
wielkiej wagi. Oszczędność i pra- 
ca narody wzbogaca. Oszczęd* 
ność i  planowanie wydatków wpro 
wadza ład  i dobrobyt do gospo- 
darki indywidualnej.

Konkurs KURIER -  PKO mo no 
celu spopularyzowanie tej praw­
dy, a jednocześnie jest ciekaw/ 
i przynosi cenne nagrody. Każdy 
obywatel bez względu na to, czy 
już posiada ksiqżeczkę oszczęd­
nościowa czy jeszcze nie — mo* 
że wziąć udział w konkursie.

r1 ADANIE polega no rozwiq* 
¿-'zaniu 7 kolejnych zagadek. 

Rozwigzame każdej zagadki nale­
ży wpisać do kolejnego kuponu, 

po zebraniu i wypełnieniu 
szystkich kuponów wysłać je do 

redakcji nie później jak 20 bm.

Pomiędzy autoram i bezbłęd* 
nych zadań konkursowych rozlo* 
sowane zostaną

NAGRODY:

Rower męski 
Teczka skórzana 
Dress sportowy
i liczne wartościowe nagrody 

książkowe.

KUPON NR 1

Należy wpisać poziomo trzy 
wyrazy, z których każdy składa 
się z 3 liter.

Znaczenie wyrazów:

1) duchowny prawosławny, 2) 
sposób ułożenia włosów. 3) or­
gan narzqdu wzroku.

Początkowe i końcowe litery 
czytane z góry na dół dadzq po- 
puiarhy skrót nazwy instytucji, 
która jest bankiem oszczędnościo-vs 
wym świata pracy.

*  „ H U M A N IT E “ zamlcszc/.a listę 
17 zakładów pracy, w których  
CGT odniosła poważne sukcesy w  
wyborach do władz związkowych. 
Wfiród ko lejarzy M arsylii CGT  
zdobyła 80 proc. głosów. Z w ięk­
szając swój stan posiadania w po 
równaniu z ostatnimi wyboram i i 
zyskując dodatkowy mandat. W 
hucie „Gregorle“ w M arsylii na 
kandydatów CGT padło 1QQ proc. 
głosów.

»



K O H I  E R -  STROMA $

przywrócone sio świetności

przez władzę ludu polskiego
W  Krakowie dokonano rekonstrukcji

PRZED kilku tygodniami 
donosiliśmy o rekonstrukcji 
ubiórów książąt pomorskich, 
znalezionych w zniszczonych i  
obrabowanych sarkofagach na 
zamku szczecińskim. Reprodu­
kowaliśmy loówczas zrekon­
struowane części tych ubio­
rów.

Na zdjęciu: prof. Grein ze 
swymi współpracowniczkami 
przy mozolnej pracy rekon­
strukcyjnej.

Po wiekach 

poniewierki 

przez 

obcych

OD góry: odnowiony sarko­
fag księcia Franciszka I, na 
dole sarkofag księcia Bogusła­
wa X III.

sarkofagów książąt Pomorza Zachodniego
(Od specjalnego korespondenta 

„Kuriera" w Krakowie)
N'"^  Si

J  IE TAK dawne to czasy, gdy starodawny gród słowiański u uj- 
^  ścia Odry, Szczecin, znajdował się jeszcze pod panowaniem 

słowiańskich książąt. Ten Szczecin, który już w roku 967, za pa ­
nowania Mieszka I należał do Polski.

OSTATNI z rodu pomorskich 
Gryfitów, książę Bogusław XIV, 
władca Pomorza, Kaszubów i 
Wendów zmarł w roku 1637. Ród 
Gryfitów pieczętował się znanym 
polskim herbem Gryf, przedstawia 
jącym legendarne zwierzę, Iwa o 
orlich skrzydłach.

W  minionej wojnie, w czasie 
działań wojennych w roku 1945, 
podczas oblężenia Szczecina 
przez Czerwoną Armię, zamek 
książąt szczecińskich został przez 
hitlerowców niemal całkowicie wy 
palony.

ZAMIAST 25 SARKOFAGÓW -  
ZNALEZIONO 11

GDY w  roku 1946 polscy kon­
serwatorzy odkopali i otwarli 

zamurowaną kryptę grobową, u- 
kazały się ich oczom porozbija­
ne sarkofagi, rozrzucone kości i 
szczątki kilkunastu Gryfitów.

Badania w ykazały, że w ciągli 
trzech w ieków kryp ta  była k ilk a ­
krotnie otw ierana przez chwilo­
wych i stałych władców Szczecina. 
Cenne zabytkowe sarkofagi rozb ija  
no kilo fam i i rabowano, co się da­
ło. Szwedzi, Prusacy, Francuzi, ce 
sarzowie niemieccy zabierali cenne 
pam iątki po słowiańskich wład­
cach Pomorza.

W  krypcie m iało być 25 sarko­
fagów. Konserwatorzy w roku 1946 
zdołali zidentyfikować już tylko 
11 sztuk.

DO KRAKOWA POD OPIEKĘ 
KONSERWATORÓW

POŁAMANE, porozbijane i po­
gięte tumby przewieziono do 

Krakowa, aby je poddać facho­
wym zabiegom konserwatorskim 
i ocalić choć niektóre. Z resztek 
zdołano złożyć sześć sarkofagów. 
Pozostałe szczątki — to  stos po ła ­
manych blach, okuć, ozdób i od­
łamków.

Rekonstrukcji dokonano w  pra­
cowni państwowej. Rząd Polski Lu 
dowej, dbały o losy polskiej ku l­
tu ry  u tworzył pod pieczą M inister 
stwa K u ltu ry  i Sztuki specjalne 
pracownie, w  których dawne za­
bytk i, zwłaszcza z Ziem  Odzyska­
nych, świadczące o ich polskości, 
poddaje się restauracji, aby je  w  
miarę możności doprowadzić do 
pierwotnego stanu.

Placówka krakowska pod zarzą 
dem kierownika Klaudiusza Sy- 
dora posiada dwa działy: archi­
tektury, którym kieruje prof. Jam- 
róz oraz rzeźby, malarstwa i sztu­
ki zdobniczej pod kierunkiem 
prof. Mariana Słoneckiego.

PR A C O W N IA  profesora Slonec 
kiego wygląda ja k  muzeum sztu­
ki, ty le  tu  rzeźb, obrazów i  róż­
nych przedmiotów sztuki. A wszy­
stkie obiekty — to niem al bezcen­
ne skarby pochodzące sprzed w ie­
ków i  świadczące o stanie polskiej 
kultury .

A le  obrazy porozkładane po sto­
łach roboczych i  nachylone nad 
n im i postacie konserwatorów oboj 
ga pici z różnym i narzędziami i 
przyrządam i w  rękach zdradzają, 
że to nie — muzeum lecz w a r­
sztat specjalnej pracy, która od­
byw a się tu  w  skupieniu i  w  ci­
szy. Ząb czasu, zła ludzka ręka, 
szczęki owadów — poniszczyły w ar 
tościowe przedmioty. Trzeba im  
przywrócić dawną świetność.

Pracownicy, dyplomowani kon­
serwatorzy, czynią to z całym  po­
czuciem odpowiedzialności, można 
rzec ze specjalnym nabożeństwem*

eacując pod bacznym okiem pro* 
x>ra.

JAK ODNOW IONO TUMBY

'7  WRACAM się do profesora 
zapytaniem o los szczeciń­

skich sarkofagów. Schodzimy • do 
pracowni na parterze, gdzie w 
dwu staroświeckich, sklepionych 
izbach krząta się konserwator 
Luchter, artysta - rzemieślnik w 
dziale metalowej sztuki zdobni­
czej.

Na kamiennej posadzce widać 
wielkie pudła, przykryte płótnami. 
Po podniesieniu zasłon ukazują 
się cynowe tumby. (Tak w języku 
konserwatorskim nazywają się me 
talowe sarkofagi, do których wkła 
dano cia ła  zmarłych znajdujące 
się w drewnianych trumnach).

Z  dziwnym  wzruszeniem spoglą­
dam na odrestaurowane już zabyt­
k i dawnej sztuki ludwisarskiej, 
sarkofagi, k tó re  k ry ły  w  sobie do 
czesne szczątki ostatnich pomor­
skich książąt pochodzenia słowiań­
skiego, choć w  X V I I  wieku już 
zniemczonych. A le jeszcze Bogu­
sław X , k tó ry  zjednoczył pod 
swym panowaniem całe Pomorze 
Zachodnie, b y ł wychowankiem poi 
skiego, królewskiego dworu i pojął 
za tonę Annę, córkę k ró la  K azi­
m ierza Jagiellończyka. Sarkofagi 
są do siebie podobne i przypusz­
czalnie pochodzą z rą k  rzemieśłni 
ków  artystów, albo z G ry fi i (Greifs 
wald) lub  ze Strzałowa (Stralsund) 
znanych z ludwisarstwa.

Zarazem prof. Słonecki opowia­
da, jakie  trudności musiała jego 
pracownia pokonać, aby ze stosu 
blach i szczątków zrekonstruować 
tumby. Są to sześciościenne pu­
d ła  blaszane, których wieka ma­
ją  najwięcej 200 cm długości, a 
około 80 cm szerokości. Dna są 
nieco mniejsze. Wysokość tumby 
wynosi około 70 cm. Ściany są 
wykonane z blachy o grubości 
3 milimetrów.

Metal — tumb — to  mieszanind 
cyny (60 do 65 ‘ proc.) i ołowiu.

„Z tq cyną mają konserwatoro­
w i  wiele kłopotu, zauważa pro­
fesor. Prawie cala jest 4||arta 
przez trąd cynowy".

„Jakim zabiegom poddano sar­
kofagi szczecińskie, aby je  zre­
konstruować?" -  zapytuję profe­
sora.

„Proszę nam coś opowiedzieć 
o swej robocie" — zwraca się pro 
fesor do konserwatora Luchtera.

„W  paru słowach, które nie od­
dadzą ani części te j masy zabie­
gów, przez nas tu  dokonanych, 
można tok pracy tak określić, — 
zaczyna Lechter. — Części trzeba 
było naprzód zidentyfikować i u-

stalić ich przynależność do poszczę 
gólnych tumb. Pogięte i połamane 
blachy delikatnie równaliśmy i 
prostowali. Następnie oczyszcza 
się je  z wiekowego prochu i pyłu  
szarej cyny. Odpowiednie części 
łączy się ze sobą. Dopasowuje się 
poodrywane ozdoby, okucia, rzeź­
by i przym ocowuje na właści­
wych miejscach, kierując się pozo 
stałymi śladami. Ponieważ blachy 
przeżarte' trądem są osłabione i 
niedość sztywne, więc sporządziliś 
m y paki z desek sosnowych, pasu 
jące dokładnie do wewnętrznych  
wym iarów tum b. Do każdej tum by  
włożono odpowiednią pakę, jako  
szkielet, i do niego zostały przymo 
cowane zewnętrzne ściany metalo  
we, przez co powstała sztywna 
konstrukcja“.

ŚWIADECTWO POLSKOŚCI 
POMORZA ZACHODNIEGO

GLĄDAMY sarkofagi już go- 
'^ ' to w e .  Są cztery. Sarkofag Bo­

gusława XIV, stosunkowo najle- 
piej zachowany i najprędzej odre­
staurowany, został już odesłany

SPÓŁDZIELNIA produkcyj­
na Reńsko — w pow. Pyrzyce 
istnieje od 1949 roku. 16 rodzin 
spółdzielców gospodaruje tu 
na 411 ha ziemi. Spółdzielnia 
jest w trakcie rozbudowy; koń 
czy się budowę fermy drobio­
wej, stodoły i  obory na 100 
krów. Wybudowano już przed 
szkole i  8 domków mieszkal­
nych. W planie przewidują 
spółdzielcy budowę Domu 
Kultury.

Na zdjęciu: Fragment spół­
dzielczego przedszkola.

do '  Szczecina. Szósty z rzędu, 
księżniczki Anny Marii jest w fa ­
zie wykończenia.

Tu konserwator Luchter pokazu­
je  na posadzkę, gdzie leży wieko  
tum by Anny M arii. Jest wyprosto 
wane i wygładzone. Czeka na oczy 
szczenię i  umocowanie ozdób. N ie­
łatw o jest odcyfrować im ię księż­
niczki, bo napisy są zniszczone 
przez trąd. Dłuższy tekst niemiec­
k i wskazuje na to, że ostatni 
książęta słowiańscy w  Szczecinie 
byli już zniemczeni.

Bogusław XIV zmarł w roku 
1637, a jego włości przeszły pod 
panowanie szwedzkie, trwające 
sto lat. Następnie przyszli Prusa­
cy, którzy skrzętnie zacierali ślady, 
słowiańskiego pochodzenia Szcze­
cina i Pomorza.
YX7SZYSTKIE sarkofagi wrócą

’  ’  niebawem do swej ojczystej 
ziemi, na Pomorze, do Szczecina 
i znajdą się w szczecińskim mu­
zeum. Widz oglądający te zabyt­
ki, złocone rzeźby, niemieckie i 
łacińskie napisy, główki „p u lt ' 
(„dzieci"), kartusze z herbami, 
winien pamiętać, iż te sarkofagi, 
kryjące w sobie niegdyś doczesne 
szczątki ostatnich słowiańskich 
książąt Pomorza, Kaszubów 
Wendów, są dowodem słowiań 
kości i polskości Pomorza Za­
chodniego i że zadość stało sis 
sprawiedliwości dziejowej, gdy 
lud polski wrócił do krainy, którą 
w łada ł Mieszko I już przed dzie­
sięciu wiekami.

EUSTACHY BIAŁOBORSKI

SPÓŁDZIELNIA Pracy Ry­
bołówstwa Morskiego „Piast" 
w Lubinie w województwie 
szczecińskim prowadzi sieciar- 
nię, w której wykonywane są: 
sieci, żaki węgorzowe i rybne, 
niewody, niewody tarłowe, 
mańce śledziowe, mańce flądro 
we, drygawice, haczyki itp.

Sieciarz Czesław Kwiatkow­
ski uczy praktykanta Jerzego 
Żmudę, wykonywania płotów 
węgorzowych. (CAF)

Foto -  Iiurier 
na Pomorzu 
Zachodnim

SPÓŁDZIELCY z Reńska 
posiadają również pasiekę z 40 
ulami. Pasieką opiekuje się 
spółdzielca Wincenty Słowik.

SPRAWA NIE ZOSTAŁA
ZAKOŃCZONA

Ofensywa prawdy zbliża się 
i nic jej marszu nie wstrzyma
CO SPRAWIŁO, że nazwiska Ethel i Juliusza Rosenbergów sta­

ły się każdemu z nas ta li bliskie?

CO SPRAWIA, że nawet teraz, 
kiedy Ethel i Juliusza nie ma już 
między żywymi — sprawa Rosen­
bergów rośnie i potężnieje z każ­
dym dniem?

Dzieje się to dlatego, że Ethel 
i Juliusz wyrwani zostali z na­
szych szeregów. D łonie ich spla­
tały się z naszymi-dłońmi w w iel­
kim ludzkim łańcuchu, bronią­
cym domów naszych, szczęścia i 
przyszłości naszych dzieci przed 
zakusami tych, którzy pragną woj 
ny, tych którzy zamordowali Ro­
senbergów.

Lecz prąd elektryczny, który 
przerwał pasmo ich życia, zelek­
tryzował cały świat. Na ich miej­
sce do szeregów obrońców po­
koju napływają bezustannie lu­
dzie, których sądowy lyncz poru­
szył do głębi.

I dlatego, że piękna, dojrzała, 
pełna wysokiej godności postawa 
Rosenbergów, że ich spokój i bez 
graniczna ufność w  słuszność 
sprawy, za którą oddali młode 
życie tak serdecznie przemówiły 
do milionów ludzi na świecie — 
dlatego Ethel i Juliusz są i po­
zostaną na zawsze drodzy i b li­
scy.

A PODPALACZ WARSZAWY 
VON DEM BACH KORZYSTA 
Z PRAWA ŁASKI...

W  TYM samym niemal czasie, 
’  '  kiedy stracono Rosenbergów, 

z ośrodków dyspozycyjnych, które 
wydały na nich wyrok śmierci, pa ­
dły rozkazy rozpętania prowoka­
cji w Berlinie i w Korei.

W ładcy W all Street'u rozmyśl­
nie rzucili na świat pęk iskier wo 
jennych właśnie w chwili kiedy 
siły pokoju stają się coraz bar­
dziej liczne i zwarte. Ale siły po­
koju ugasiły zarzewie wojny, a 
iskry Wal! Street'u rozpaliły tylko 
święty gniew narodów.

Rosenbergów skazano mimo 
bezpodstawności oskarżenia, m i­
mo pełnego udowodnienia przez 
obronę ich niewinności, skazano 
ich za to, że bronili demokracji 
i pokoju. A w słońcu Florydy bez­
karnie paradują bandyci z Ku

Klux Klanu chełpiący się lyncza- 
mi murzynów, podpalaniem ko­
ściołów i bóżnic.

Rosenbergom odmówiono prat 
wa łaski, bo byli za pokojem. 
Ale z prawa łaski korzystają pęd 
palacz Warszawy von dem Bach, 
hitlerowscy marszałkowie Kesseł- 
ring i List i setki innych zbrod­
niarzy wojennych, d la  tego w ła­
śnie, że knują spiski przeciw po­
kojowi.

Pamięć o Rosenbergach stąra* 
ją  się ich oprawcy spiugawić;"ich 
groby zbezcześcić... jednocześnie 
zaś „czci się" i „honoruje" pa^ 
mięć faszystowskich prowokator 
rów zbrodniczej awantury berlińr 
skiej, na znak żałoby opuszcza 
się czarne flagi, a Elzie Dorn ko­
mendantce Ravensbrück planuje 
się wystawienie pomnika.

„Mordercy hitlerowscy byli dzi­
kimi bestiami, aie przynajmniej 
nie stroili się w szaty obrońców 
wolności i sprawiedliwości" -  p i­
sze „Hum anité". -  „Amerykańscy 
faszyści do swych rozlicznych 
zbrodni dodali jeszcze obłudę."

A LE PRAWDA, cała prawda o 
-¿^-obłąkańczych planach ame­

rykańskich faszystów, która kr/je 
się pod nazwą „sprawy Rosenber 
gów " dociera do coraz szerszych 
warstw ludzi. W  ogniu walki o źy  ̂
cie, a teraz o rehabilitację Rosen 
bergów, wzrasta, krzepnie i stale 
się wzmacnia front obrońców po­
koju i sprawiedliwości.

Przed 55 laty ludzkość wstrząs 
śnięta została haniebnym wyro­
kiem na fałszywie oskarżonego 
przez klikę wojskową kapitana 
arm ii francuskiej Dreyfusa. W  o- 
bronie Dreyfusa wystąpił wówczas 
wielki pisarz Emil Zola, który w 
słynnym „Liście do Francji" tak 
pisał:

„Ofensywa prawdy się przybli­
ża i nic je j marszu nie wstrzyma. 
Prawda ma w sobie potęgę, któ­
ra obala wszystkie przeszkody. A 
gdy się jej zagrodzi drogę, gdy 
zdoła się ją na dłużej czy kró< 
cej zakopać pod ziemią, tężeje 
i nabiera takiej mocy eksplodu­
jącej, że wybuch jej wszystko wy­
sadza w powietrze".

Prawdy o Rosenbergach nikt 
ukryć nie zdoła. Zmiecie ona mor 
derców. Wybuchnie najpiękniej­
szym kwiatem marzeń' ludzkich — 
trwałym i sprawiedliwym poko­
jem.

Tomasz Atkins

*  W ST A LIN O  GRODZIE, Rzeszo­
wie, Kielcach i Koszalinie odbyły
się ostatnio zjazdy duchownych i 
świeckich działaczy katolickich.

żentom snn!erzeńs!iva katolickiego 
do pogłębienia i rozszerzenia poro 
zumienia między Państwem Ludo 
w ym  a Kościołem opartego na ht 
storycznym akcie z dnia 14 kw iet­
nia 1950 r
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Smuga dymu z papierosa
przeniknęła przez żółtą skorupę

Tym razem zwyciężyły kotle ty
Krakowski Instytut Odlewnictwa

przeprowadza próby i doświadczenia
o wielkim znaczeniu 

dla rozwoju techniki

f»ZY ? ,B Y  nie było innych  
v  m iejsc na targ i w  

Szczecinie, niż właśnie 
plac TobrucUi? — zapytuje  
Koman Paszkiewicz z u licy  
M ickiewicza w związku z 
oporami M POcz przeniesie­
nia ry nk u  z obecnego miej 
*fa  ■ na wyższy plac.
Otóż plac Tobrucki ma
swoje tradycje jako m ie j­
sce rynku . Tuż przed p la­
cem — od strony poczty — 
przebiegała w dawnych cza 
sach granica miasta. Przed 
inuram l gromadzili się kup  
t y  1 przekupnie. Handel 
k w itł. Pewnie też z tego 
powodu w późniejszych cza 
sach właśnie na placu To- 
bruckim  powstało targowis 
ko, które utrzym ało się do 
dzisiejszych dni.

A le — inny Jeszcze plac 
w Szczecinie był słynnym  
targowiskiem. Dzisiejszy 
plac O rla Białego zasłynął 
przed około 130 la ty  jako  
miejsce okresowych ja rm ar  
ków , na których sprzeda­
wano tow ary m .inn. pocho 
dzenia zagranicznego. Han 
dlowano tam  głównie koń­
m i, naczyniami glin ianym i 
w yrobam i z wełny. Z  bie 
giem la t powstał na placu 
Orla Białego praw dziw y  
Jarmark, z Wesołym M ia ­
steczkiem — jakbyśm y dziś 
powiedzieli—i ze stragana­
m i, na których sprzedawa­
no najróżniejsze towary.

Sprzedawano tam  baw ar­
skie w yroby optyczne, m yd  
ła  z Tyro lu , w yroby stało 
we z Niem iec, śląskie płot 
r.a, — kapelusze i  sztuczne 
włosy z Paryża. Jarm ark  
zają ł z biegiem la t Sąsied­
nie ulice, rozszerzył się na 
dzisiejszy plac Żołnierza.
Ponieważ budy i  kram y  
jarm arku  coraz bardziej
przeszkadzały kom unikacji 
m iejskie j, zakazano odby­
wania ja rm arku  n a  placu 
O rła Białego, odsyłając 
na przełomie stulecia kup ­
ców i k ram ikarzy na plac 
Tobrucki, gdzie do dziś
dnia is tnie je rynek. (k)

Napisał Olgierd Budrewicz

SHętno w powiecie chejeńskim 
n a j ł a d n i e j  p o ł o ż o n a

miejscowość
w województwie szczecińskim

"lyi ASZE województwo posia da uroczo położone osady i 
-*-™ miasta. Znane z pięknego otoczenia są: Biiiowo, (pod 

Szczecincm w Kniei Bukowej), Swobnica (na Wyżynie Bań­
skiej), liczne osady Wtyżyny Iń sklej i  pojezierza Myśliborskie

POTWORNE narzędzie z metalu w kobiecych rękach, 
to rzecz naturalna dziś, jak naturalny jest fakt, że 
kobiety pracują we wszystkich zawodach na ró vnl 

z mężczyznami, że zajmują najbardziej odpowiedzialne sta 
nowiska w przemyśle. Okulary hutnicze na ładnej buzi, 
małe dłonie na szerokiej kierownicy samochodu, rytmiczne 
ruchy ramion dziewczyny układającej cegły — te obrazy zy­
skały sobie pełne prawo obywatelstwa.
PATRZĘ na ręce młodego wej metody odlewów, doś- 

inżyniera Lech-Luśniakcwej 1 wiadczony dyrektor Instytutu, 
wmawiam sobie, że nie ma w Platon Januszewicz, na samym 
ich tu obecności nic szczegół- dnie duszy chował krztynę 
nego. Lecz przecież gdzieś wątpliwości i ziarenko zdziwię 
tam głęboko w źrenicy tkwi nia. Januszewicz jest dyrekto- 
jeszcze dawno już nieaktual- rem, ale i mężczyzną, 
ne, tradycyjne wyobrażenie Przestał się dziwić 1 wątpić 
o pracy kobiet... nader szybko. Już wtedy, gdy

Gdybyż nie chodziło o sprar inżynierowie Lech - Luśniako- 
wy dotychczas tak wyłącznie wa, Seweryn (również kobie- 
męskie —o sprawy odlewania ta!), Rzepa, Rutkowski, Har- 
metalu! Gdybyśmy nie byli pula i Pyzik rozszyfrowali — 
w Krakowskim Instytucie Od- przy pomocy prof. Rabeka z 
lewnictwa, a gdziekolwiek in- Politechniki Wrocławskiej — 
dziej. martwe symbole palentowa-
Rn7 <?7 V Fftm vaN P nych ^ ó w  na kartach nau-
SYMBOLE ° WANE kowych książek technicznych.

. Odlewy skorupowe znane są od

M O£NA oy przysiąc, że pewnego czasu w  krajach  kap lta ii 
kiedv nr7ed kilkoma »tycznych, ale próżno by szukać re  

• , „ “ r f  j  , , , ,  cep* ł przepisów ich dokonywania,miesiącami młoda kobieta-in- o tym  te książki naukowe przezor 
żynier zabierała się. ze swoim nie milczą, no tego trzeba byio  
zespołem formowania precy- własnymi ścieżkami.
_ . f . , t ' Ścieżki zm ien iły się teraz w w y-Zyjrtego do opracowania no- godny, szeroki trak t. W Instytucie  

Odlewnictwa opracowano metodę 
odlewów Skorupowych. Odlewów,

80.
NAJŁADNIEJ jednakże — 

według ogólnej opinii — poło­
żona jest wfi.es Mętno w powie 
cie chojeńskim, mało znama 
osada, ponieważ dotarcie do 
niej nie jest łatwe. Znajduje 
się ona 7 km na południo­
wy — wschód od Chojny, 
przy główneij szosie do Cedy­
ni. Kto więc chce tam do­
trzeć, musi przebyć 7 km 
pieszo od stacji kolejowej 
Chojna -lub od stacji Moryń.

Pierwsza w zm ianka kron ikar­
ska o M ętn ie pochodzi z 1337 roku. 
W zniesiony tu ta j kościół wybudo­
w any został jednakże kilkadziesiąt 
la t  wcześniej.

Wieś leży w  dolinie otoczonej w y  
Bokimi wzniesieniami. Szosa żarów  
no od strony Cedyni ja k  i Choj­
n y  —  podchodzi serpentynami. W 
rozległej, w ielokilom etrowej doli­
n ie jest polodowcowe, rynnowe je 
Zioro długości około 3 km , ciągną­
ce się z południa na północ. Od 
wschodu i  zachodu podchodzą do 
Jeziora duże partie  lasu, * puszcza 
Piaskowa, pokrywająca wszystkie 
wzniesienia sięgające wysokości 
166 m , a rozciągające się aż po 
Odrę.

Wieś podczas w o jn y  praw ie zupel 
nie nie ucierpiała. Nad jeziorem , 
na jego południowym krańcu, jest 
osada M ętno M ałe, gdzie mieści się 
państwowe gospodarstwo rybne. 
K ilkaset m etrów dalej rozciąga się 
w ie lk ie  osiedle rolnicze.

W środku wsi wznosi się koś 
clół, ważny zabytek budownic 
twa granitowego, z X I I I  w. 
zbudowany — według oceny 
polskich historyków sztuki — 
koło r. 1270. Wzniesiono go z 
granitowych bloków, łącznie z 
wieżą zakończoną siodłowym 
dachem,. Bloki są dokładnie - 
obrobione i stanowią najlep­
szy dowód wysokiej klasy ro­
boty kamieniarskiej naszych 
przodków, piękny jest 3-ątop- 
PWW. g iźssz Bgłital. "

wieży dochodzą do blisko 2 m. 
grubości.

Szczególnie piękny widok na 
wieś roztacza się z otaczają­
cych ją wzniesień.

Do Mętna warto się wybrać, 
nawet w wypadku, gdy nie 
ma możliwości innyoh, jak 
przejścia pieszo drogi z Choj­
ny. Można tu również spędzfić 
wakacje, na które chętnie 
przyjmą letników miejscowi 
gospodarze,

Czesław Piskorski

Pierwszy dzień
centralnych
eliminacji
zespołów muzyki
pieśni i tańca

BM. rozpoczęły się w War- 
3  szawie zorganizowane przez 

CRZZ i Zarząd Główny ZMP-cen- 
tralne elim inacje zespołów muzy­
ki, pieśni i tańca przed III Kon­
gresem Związków Zawodowych i 
IV Festiwalem Młodzieży i Studen 
tów w Bukareszcie.

W  PIERWSZYM dniu elim inacji 
wystąpiło 15 zespołów artystycz­
nych: w tej liczbie 5 chórów, 4 ze 
społy orkiestralne, w tym zespół 
harmonijek ustnych z Nowej H u ­
ty. Program występów zawierał 
pies'ni i utwory kompozytorów poi 
skich ¡. radzieckich oraz ludowe 

l ia fe e  po lsk ie 'i rgdłiecM e.'  “  N

które są istnym skokiem w  proci 
sie postępu technicznego te j gałęzi 
Wiedzy. Odlewów, nad któ rym i dlu 
go jeszcze kiw ać będą z niedowie­
rzaniem siwe i łyse głowy bardziej 
leciwych inżynierów i techników.

W ykonuje się cienką skorupkę f. 
plasku kwarcowego z dodatkiem  
k ilk u  procent żyw icy fenolowej. 
D w ie tak ie uzupełniające się i zlO 
żonę ze sobą p ły tk i stanowią nową 
formę.

Te skromne p ły tk i rcwolucjonizu  
ją  odlewnictwo. Niepozorne sko­
rupki, k tó rym i chętnie baw iłyby  
się dzieci, zredukują do 5 pro­
cent ilość zużywanego przy odle­
wach m ateriału formierskiego, 
zwolnią 9!) procent środków tran . 
sportu, w ielokrotnie zwiększą w y ­
korzystanie m etra kwadratowego  
odlewni.

Dla rodzącego się wielkie­
go przemysłu Polski Ludowej 
— rzecz ogromnej wagi.
„SOIR DE PARIS“
CZY KARBOL?

K AŻDY kto 'brodził w mu­
le 1 plasku hal odlewni 

fabrycznych 1 hutniczych, 
kto uczestniczył w żmudnej 
pracy formlerza, kto wie, że 
na 1 tonę odlewu zużywa się 
przeciętnie 3 tony masy for­
mierskiej, a przy tym chucha 
i dmucha, żeby się to wszystko 
trzymało kupy — temu nie 
trzeba słów.

Skorupy — jeszcze miękkie 
— wkłada się na płytach mo­
delowych do pieca. Jak ciasto 
u piekarza. Potem wyjmuje 
się pięknie wypieczone formy 
i izdejmuje się gładko z 
uprzednio wysmarowanych o- 
lejklem krzemowym płyt. 
Znowu prawie jak u piekarza.

Każda z płyt stanowi pozy­
tyw z wymodelowaną połową 
produkowanej części. Skorupa 
ściśle upodabnia się do kształ­
tu płyty ale — oczywiście — 
jest je j negatywem. Etap 
ostatni: dwie złożone ze sobą 
skorupy, a więc dwa negaty­
wy, formują płynny odlew 
metalowy, ostateczną odbitkę, 
końcowy pozytyw w procesie 
wytwórczym.

Bilski jest koniec cudów z 
kłopotliwym ubijaniem masy 
formierskiej. Bliski koniec 
zmartwień z wykwalifikowa­
niem fachowców, których do­
tychczasowe metody pracy 
wymagają tak wielu.
DWA WCALE 
DONIOSŁE FAKTY

W NAJBLIŻSZYCH dniach 
Jedna z polskich hut roz- 

ssUsse  sko-

rupową. Za kilka miesięcy 
przejdzie na tę metodę pro-’ 
dukcji wiele innyoh zakładów 
pracy.

Inżynier Lech - Luśniakowa 
uśmiecha się naprawdę jak 
każda inna młoda dziewczy­
na 1 naprawdę z wdziękiem 
opowiada o swoich „skorup­
kach“ .

że powierzchnia odlewów 
będzie dokładniejsza, gład­
sza, nie wymagająca długo­
trwałej obróbki mechanicz­
nej.

Że normalna masa formier 
ska ma wytrzymałość na 
ściskanie 8 kg/cm kw, a 
skorupy — do 116 kg/cm 
kw.

Że zamiast 12 ton piasku 
dziennie, odlewnia będzie 

na przykład zużywać go 5 
ton... miesięcznie.

Że forma jest przepusz­
czalna i że z metalu odle­
wanego swobodnie wydalą 
się wszystkie gazy.
Dyrektor Januszewicz ilu 

struje ostatnie zdanie swej 
współpracownicy praktycznym 
doświadczeniem: żółtą skorup­
kę przykłada do ust i dmucha 
na nią dymem z papierosa. 
Dym przenika przez skorupę 
niczym „niewidzialny czło­
wiek" przez murowaną ścia­
nę.

W tym budynku nie ma 
ciał ciekłych i stałych, któ­
rych by nie przeniknięto 1 na 
wskroś nie przejrzano. Promie 
niami Roentgena prześwietla 
się np. metale równie łatwo 
Jak w szpitalach klatki pier­
siowe 1 kości podudzia.

W Instytucie zrozumiałem 
dwa wcale doniosłe fakty. No­
wa melodia formowania może 
stać się małą rewolucją w pol­
skim odlewnictwie i ma nie 
byle jakie znaczenie dla prze­
mysłu. To jedno. I fakt drugi: 
praca młodej osoby płci żeń­
skiej w zawodzie tak bardzo 
technicznym nte musi owej 
miłej osoby „odkobiecać".

A teraz — kropka. W tymże 
Instytucie pracuje mąż mło­
dego Inżyniera.

Ł.

TRUDNOŚCI GENERAŁA

ENERAŁ Clark, dowódca 
v- r  wojsk USA na Dalekim 
Wschodzie — i  „wojsk ONZ“ 
w Korei — stwierdził oficjal­
nie, iż jest rzeczą niemożliwą 
odnaleźć jeńców pólnocno-ko- 
reańskich, uprowadzonych, 
przepraszam, „zwolnionych“ 
przez L i Syn-mana — amery­
kańską kukłą.

Generał Clark ma racją: od­
naleźć tych jeńców istotnie 
niesposób. Odnaleźć bowiem 
można tylko to, czego się szu­
ka. Natomiast uprowadzonych 
przez L i Syn-mana jeńców 
wcale nie trzeba szukać.

Agencje zachodnie donoszą, 
iż 2 bm. przez ulice Pusanu 
przejechał sznur samochodów 
ciężarowych, załadowanych 
jeńcami północno-koreańskimi. 
Aby amerykańskich generałów 
uwolnić od najmniejszego tru ­
du szukania, L i Syn-man — 
taki już z niego subtelny dżen­
telmen — umieścił na samo­
chodach wielkie transparenty, 
obwieszczające wszem wobec, 
że wiezie jeńców jiółnocno- 
koreańskich. Amerykańska a- 
gencja United Press podaje, 
że zawieziono ich do wojsko­
wego obozu lisynmanowskiej 
armii, w Ronganae pod Pusa- 
nem.

No i  czy nie ma racji generał 
Clark, twierdząc, iż nie może 
ani rusz odnaleźć uprowadzo­
nych przez L i Syn-mana jeń­
ców p ólnocno-koreańskich?

(Sław)

Jednej dyrekcji „nie opłaca się“
druga dyrekcja

„chce mieć święty spokój“
a młodzi robotnicy z DMR w  Skolwinie

c ie rp ią  w s k u te k  z ły c h  
w a ru n k ó w  b y to w y c h
XX7 DOMU Młodego Robotnika w Skolwinie, do niedawj 
’ ’ na jeszcze w Hotelu Robotniczym mieszka 49 mhv 

dych robotników tamtejszej fabryki papieru. Dzięki ofiar- 
nośmi i zapałowi ZPM-owców została zorganizowana świet­
lica. dobrze zaopatrzona w różne gry, czasopisma i książki. 
Powstał amatorski zespół artystyczny, zespoły: muzyczny, 
taneczny i recytatorski.
GDYBY inne zagadnienia 

życia w Domu były rozwiąza­
ne w podobny sposób, można 
by było twierdzić, że młodzi 
robotnicy w Skolwinie są za­
dowoleni.

Gdyby...

KOGO NIE BOLI,
TEMU PO ROLI

W O JC IE C H A  Millera
’ ’ spotkaliśmy jak wrócił 

z pracy na rannej zmianie. 
Tutaj do Skolwlna przyjechał 
w początkach marca br. Przed 
lem pracował w papierni w 
Karpaczu. Miody, opalony i 

zgrabny chłopak opowiada:
— Tam  w Karpaczu w arunki by­

ły  dużo lepsze. M ieszkania czy­
ściutkie, stołówka pierwszorzędna, 
oprócz obiadów gotowała także 
śniadania i kolacje. Ja zarabia­
łem około 1.300 zł. M iesięcznie za. 
stołówkę płaciłem 350 zł. Reszta zo 
stawała na ubranie, buty , a i do 
domu człowiek posyłał ojcu czę­
sto trochę pieniędzy. T u ta j zara­
biam jeszcze więcej, ale cóż z te­
go, kiedy z górą połowę muszę wy  
dać na jedzenie w różnych restau­
racjach, ho w  naszej stołówce nie 
dostanie się śniadania ani kolacji. 
Jeszcze gorzej jest z tym i kolega­
mi, którzy nie um ieją gospodarzyć 
i  ju ż  po kilkunastu dniach wydają  
zarobione pieniądze, a potem na 
życie im  nie starcza.

Istotnie młodzi robotnicy, 
mieszkańcy Domu Młodego 
Robotnika w Skolwinie mają 
powody do narzekań.

Szczególnie daje się im we 
znaki brak dostatecznej opieki 
nad stołówką. Sprawę stołów­
ki kierownik DMR — Janik 1 
Zarząd Kola ZMP poruszali 
Już kilkakrotnie zarówno w 
dyrekcji fabryki, jak i w dy­
rekcji PSS w Szczecinie! Dy­
rekcja fabryki powiedziała:

— M y  nic n ie możemy zrobić. 
Stołówka nie nasza ty lko  PSS-u. 
Tam  się zwróćcie. Do obcych 
spraw nie możemy się wtrącać.

Dyrekcja PSS wysłucha­
ła skargi robotników i orzekła:

— N ie opłaci się. N a śniadaniach 
i kolacjach nie m am y żadnego zy­
sku.

Robotnicy więc do dzisiej­
szego dnia Jedzą śniadania 1 
kolacje gdzie kto może 1 czę­
sto Idą spać głodni dlatego 
tylko, że jednej dyrekcji „nie 
opłaci się" a druga „nie może 
się wtrącać do cudzych 
spraw“ .

ZIEMIA UGORUJE —
A STOŁÓWKA 
BEZ WARZYW

p  ODOBNIE przedstawia 
się sprawa z gotowaniem 

kawy i z ogrodem przylegają 
cym do DMR. ZMP-owcy 1 
kierownik Janik często zwra­
cali się z prośbą do dyrektora 
Trzocha, aby fabryka wyre­
montowała niedużą komórkę, 
tuż obok DMR, gdzie można- 
by gotować kawę.
—N ie mogę wam  pomóc—odpowia 

dał zawsze dyrektor. — Kom órka 
nic nasza ty lk o  ZOR-owska. A 
zresztą pieniędzy nie m&, gdyż re­
mont ten nie został umieszczony

Wtedy ZMP-owcy, mimo 
sprzeciwów dyrekcji sami wy­
remontowali komórkę. Wsta­
w ili kocioł 1 teraz gotują ka­
wę.

.Jeszcze gorzej przedstawia 
się sprawa z ogrodem, w któ­
rym stoi DMR. Wiosna robot­
nicy planowali go uprawić, za 
sadzić warzywa, pomidory, tak 
aby stołówka miała odpowied­
ni zapas świeżych Jarzyn.

Jednakże dyrekcja fabryki 
kategorycznie sprzeciwiła się. 
Rosną tam teraz chwasty i po 
krzywy. Kawał dobrej ziemi 
leży odłogiem, a w stołówce 
brak jarzyn.

ZAAFEROWANY 
DYREKTOR NIE MA 
CZASU...

j CZERWCA miało miejsce 
^  takie spotkanie;
— Ach to w y  Janik — dobiegło z 

w nętrza samochodu. — M acie do 
m nie ja k i interes?

— M am  dyrektorze. Od samego 
rana chciałem z wam i rozmawiać, 
ale nie mieliście czasu. A sprawa 
jest bardzo pilna. Tyle razy m ówi 
łem , że w  kuchni Domu Młodego 
Robotnika trzeba dać nowe ru ry  
wcdociągowe, bo stare są do niczo 
go i popękają. W y ani razu nie 
obejrzeliście ich, ale tw ierdzicie, 
że jeszcze długo w y trzym ają . Tym  
czasem wczoraj popękały. Cała ku  
chnia 1 stołówka zostały zalane. 
W ysiądźcie to  zobaczycie.

—K ochani, n ie mam czasu — 
odpowiedział mężczyzna nazwany 
dyrektorem . — Spieszę się na w a t  
ną konferencję. I  tak  już straciłem  
dużo czasu rozm awiając tu ta j z wa  
m i.

— D yrektorze, od dwu dni niąi 
gotujem y ludziom  obiadów. Rot 
botnicy słusznie się oburzają, źę 
fab ryka za mało interesuje się ich 
Domem.

— D ajc ie  m i z tym  święty spo-* 
kój — podniósł głos dyrektor. —̂ 
M am  w iele innych, ważniejszych  
spraw na głowie.

Samochód szybko pomknął 
z miejsca i wkrótce znikł znf 
zakrętem ulicy.

*  *  *
r P  YCH kilka faktów wy- 

starczy. Pozostawiona 6<i 
bie młodzież boryka się z po-' 
ważnymi trudnościami, które 
nic nie obchodzą ani dyrekJ 
cję. ant Radę Zakładową.

Ostatnio do Domu Młodego 
Robotnika w Skolwinie przy­
jechało kilkunastu nowych 
mieszkańców — absolwentów 
Szkoły Przysposobienia Prze­
mysłowego.

Trzeba więc. aby dyrekcja 
przestała wreszcie lekcewa­
żyć potrzeby młodych robotni 
ków i usunęła istniejące trud­
ności.

B. RĘDZIOCH

Wystawa obrazów
Romana
Merzowicza
W  MUZEUM Pomorza Zacho 
’  '  dniego przy Wałach Chro­

brego otwarta została 2 Lipca 
staraniem CBWA wystawa po 
śmiertna obrazów Romana 
Merzowicza, entuzjasty Tatr, 
który zamieszkał w Zakopa­
nem od 1922 r. i  aż do końca 
wojny malował głównie góry i 
ludzi gór. Po wojnie w czerw 
cu 1946 wyruszył artysta na 
Ziemie Odzyskane — na pio­
nierską pracę kulturalną, ale 
już w lutym 1946 prof. Mirza
— Merzowicz zmarł w Wałczu 
na Pomorzu Zachodnim w 58 
roku życia, po dłuższej choro 
bie, wycieńczony okupacja i  
więzieniem hitlerowskim.

Wystawa obrazów Romana 
Merzowicza jest wystawą 
objazdową. Niedawno ogląda­
no ją w Zakopanem, gdzfie wy 
wołała duże zainteresowanie
— szereg jego prac zakupiło 
Min. Kultury i  Sztuki. W 
Szczecinie wystawa obrazów 
Romana Merzowicza otwarta 
będzie do 20 lipca, po czym 
przewieziona zostanie do Ko­
szalina,.

Obejmuje ona ponad 70 
bardzo interesujących prac, ze 
branych przez żonę utalento­
wanego artysty, pejzaży gór­
skich i  nizinnych a nawet ma 
rynistyczmych (artysta c<> roku 
wyjeżdżał z Zakopanego na 
Kurpie, Pomorze i do innych 
okolic kraju), studiów portre­
towych i  inn, malowanych za 
równo techniką olejną, jak 
ąkwąrelą.

i
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PROGNOZA POGODY
C H M U R N O  z przejaśnieniami 1 

możliwością lokalnych opadów ty . 
pu burzowego. Temp. nocą 15 st. 
C, dniem do 28 st. C. W ia try  z 
kier. zmiennych od 2—4 m  na sek

Otrzyjcie mu łezki
V fż łŁ Y  Krystianek ciągle 

~płacze. Nic go nie może 
pocieszyć po wielkiej stracie, 
jaką poniósł przed kilku dnia­
mi.

Jechał on w 
wózku ulicami 
Mickiewicza, 
Niedziałkow­
skiego i Jedno­
ści Narodoioej 
i  zgubił gdzieś 
po drodze stoo- 

jĄ ulubioną biało-czerwoną 
U’ .ochotIcę.

Ponieważ wyżej wymieniony 
ma dopiero 8 miesięcy, wiec 
nie można mu wytłumaczyć, 
że inne zabawki są równie 
ładne. Koniecznie chce tamtą. 
Czeku w mieszkaniu przy ul. 
Mickiewicza 3C>/1 na znalazcę, 
który mu przyniesie bezcenną 
dla niego zgubę.

Ciiisza...

JEŻELI pragniesz rozrywki, 
zamieszkaj koniecznie w 

domu pod nr. 31 przy tĄ. Ja­
giellońskiej.

— O czwartej rano obudzi 
cię warkot silników. Nie lu­
bisz tego? To zamknij okno, 
co i tak jest konieczne ze 
względu na silne zapachy roz­
lanej benzyny...

— O piątej rano rozpoczyna 
się trzepanie dywanów...

— Od szóstej dopiero, ale za 
to przez cały dzień, zabawią 
cię dzieci okrzykami: maaaa- 
mo — huuuu — a mamusie 
odpowiadają nawoływaniem 

Jacia, Dosia, 
Olesia i  in ­
nych po­
ciech.
— W połu­

dnie dzieci 
starsze na­
śladują wy­
cie syren, 
bo b a io ią  się 
w straż po­
żarną.

— Wieczorem zabawia cię 
ryk motorów, powracających 
do garaży i  warsztatów samo­
chodów.

Spokojny dom, co? Tylko 
się nie odezwij ani słowem. 
Bo ci dzieci — język pokażą. 
Wiedzą bowiem, jak się na­
leży zachowywać.

Motylek
FĄZIECKO z Ojca Bejzyma 8 

zgubiło pamiątkową brosz­
kę mamusi — motylka. Zguba 

się znalazła. 
Wpadła ręce 
chłopczyka z 
tego samego 
domu. A więc 
sprawa skori- 
czona, nie ma 
o czym pisać?

Niestety. Coś znalazł — to 
twoje, tak myśli pewna matka. 
A przecież tak nie jest. Krzyw 
da się staje dziecku, które zgu­
biło broszkę, ale jeszcze więk­
sza krzywda się dzieje chłop­
czykowi, którego uczy się — 
nieuczciwości.

SPROSTOWANIE

NA SKUTEK interwencji 
p. Stanisława Czajkow­

skiego, Reflektor prostuje, że 
w Gdańsku nie ma przewodni­
czącego Miejskiej Rady. Naro­
dowej, tylko jest przewodni­
czący Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej.

W  P O N IE D Z IA Ł E K  o godz. 10, 
Pałac M łodzieży organizuje zawo­
dy kajakow e na jez. „Rusałka“ w  
parku Kasprowicza. Wezmą w  nich 
udział uczestnicy kolonii le tnich i 
wszystkie dzieci, które przychodzą 
na im prezy Pałacu.

*  *  *
PO G ŁO SK A  o znalezieniu się za 

ginionej Jan iny Duszyńskiej za­
mieszkałej w Szczecinie przy ul. 
Parkow ej 26—21 okazała się fa ł­
szywą. Dziew czynka jeszcze nic 
w róciła do domu. K toby cokol­
w iek wiedział o zaginionej — pro 
szony jest o powiadom ieni« MO  
lub rodziców.

Dziś nowe 
-  jutro sklepy i

o trzym a ją  północne

d z ie ln ice  Szczecina
N IE JE D N O K R O T N IE  pisaliśmy o tym, że szczecińskie 

“ przedmieścia pozbawione są należytych dróg, odpowied 
niej sieci sklepów i oświetlenia.

.. SPRAWAMI tymi zaintere-
v< sowały n.ę ostatnio żywo Ko­

mitet Miejski PZPR j Miejska

drogi
oświetlenia

Szczecina na budowę i napra­
wę szczecińskich ulic.

Skolwtńskie nowe drogi — 
to dopiero początek prac, któ­
re Miejskó Rada Narodpwa 
podjęła w upośledzanych iclo- 
tąd dzielnicach naszego mia­
sta. Jeszcze w tym roku slupy, 
które wysoko sterczą nad da 
chami skojwińskich domów, 
otrzymają przewody 1 żarów­
ki, znikną egipskie ciemności. 
Rozbudowana zostanie sieć 

Rada Narodowa. Rezultatem sklepów, usprawniona ko-

prawdziwą

tego były uchwały o poprawie 
warunków bytowych miesz­
kańców północnych dzielnic
Szczecina.

ONEGDAJ zadzwonili w re­
dakcji telefon

— Mówi przewodniczący 
Prezydium MRN. Chcecie zo­
baczyć jak realizujemy naszą 
uchwałę w sprawie północ­
nych dzielnic?

Wkrótce jechaliśmy wraz z 
przewodniczącym Prezydium 
MRN Władysławem Wolskim 
w stronę Skolwina. I^olo osie­
dla Nowy Świat natknęliśmy 
się na grupę robotników. To 
brygada Władysława Ziemczy 
ka z Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych 
układała równą jak stół na­
wierzchnię nowej drogi.

Niedawno była tu jeszcze

munikacja. Północne dzielnice 
Szczecina otrzymają odpowie­
dnie urządzenia komunalne.

ulicą. Dawniej był tylko na- polna droga, za kilka dni 
pis: ul. Artyleryjska. Dzisiaj zniknie błoto i wyboje, będzie
jest chodnik i  żużlowa szosa.

Kobiety
są też dobrymi
cieślami
T5 IURO produkcji pomocni 
-*-* czej ZBM utworzyło gru­
pę kobiet, które zastępują 
mężczyzn — cieśli przy pro­
dukcji! pomocniczych urządzeń 
budowlanych. 7 kobiet, do nie 
dawna niewykwalifikowanych 
robotnic, wykonuje obecnie ko 
byłki, p łyty rusztowań i płoty 
ogrodzeniowe do placów za­
budowy.

W ciągu krótkiego czasu ko 
bieca brygada cieśli tak wpra 
wiła się w pracy, że przekra­
cza już normy. (n)

'E A T R  P O L S k l — „Ongiś było“— 
gościnny występ Państwowego T e ­
atru  Żydowskiego — g. 19.30. 
TE A T R  W SPÓ ŁC ZESNY — „Don 
Carlos“ — g 19.15.
S A LA  K L U B U  Z B M  — „Melodie 
św iata“ — g. 17 i  20.30. 
COLOSSEUM  — „Pomysłowy 
sprzedawca“ prod. węg. — g. 16,30,
13.30, 20.30. Poranek — „Konstanty 
Zasłonow" — prod. radź. — g. 10 
1 12.
B A Ł T Y K  — „Obrońca życia“ — 
prod. węg. — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
Poranek — „A rin k a “ prod, radź — 

10.30, 12.30 i 14.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Pustelnia 
Parm eńska“ — prod, franc. — (I 
ser.) — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
Poranek — „C zapajew " — prod, 
radź. — g. 10,30, 12, 14.
P IO N IE R  — „N a m orskim  szlaku"
— prod. radź. — g. 15, 18, 21. 
„Staś spóźnialski“ i inne kresków­
ki — g. 10. Przegląd film ów  doku 
mentalnych — g. 17 1 20. Poranek
— „Sąd honorowy“ — prod. radź.
— g. 11, 13.
H U T N IK  — „T rzy  opowieści“ — 
prod. poi. — g. 16, 18, 20. Poranek
— „W  im ię życia“ — prod. radź.— 
g. 13.
P R Z Y J A ZD  — „Cud w  M ediola­
nie" — prod. włos. — g. 16, 18, 20. 
Poranek — „M ongolia w  Ogniu* 
prod, chińskiej — g. 12, 14.
1 M A J — „D rużyna“ — prod.
radź. — g. 16, 18, 20.
Poranek — „M uzyka i m iłość" — 
prod. radź. — g. 14.
D Y Ż U R Y  A P TE K :
N r 8 — u l. Roosevelta 51.
N r  2 — ul. M ickiewicza 101.

P O N IE D Z IA ŁE K

T E A T R  P O LS K I — nieczynny 
T E A T R  W SPÓ ŁC ZES NY — nie­
czynny
COLOSSEUM  — „Pom ysłow y sprze 
daw ca" prod. węg. — g. 16.30, 10.30,
20.30.
B A Ł T Y K  — „Obrońca życia" — 
prod. węg. — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Pustelnia 
Parmeńska" — <1 seria) — prod, 
franc. — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  — „N a morskim szlaku“
— prod. radź. — g. 13, 15, 18, 21. 
Przegląd film ów  dokumentalnych

Muzyki
g. u

P R Z Y JA Ź Ń  - 
1 M A J  — 
prod. radź.
D Y Ż U R Y  A P TE K :
N r 8 — u l. Roosevelta 51 
N r 2 — ul. Mickiewicza 101.

normalna, miejska ulica — 
mówi przewodniczący. —Takie 
nowe drogi wybudujemy w 
dwóch skol wińsk ich osiedlach: 
w Nowym Swiecis j  Górni­
czym.

Oglądamy roboty. Robotnicy 
kładą żużel, wydłużają pasma 
betonowych kra wężn i kó w.
Wkrótce już będzie można 
suchą nogą przejść po błotni­
stych do niedawna skolwiń- 
skich ulicach.

PRACE drogowe orowadzo- 
ne są w całym mieście. 14 mil 
zł. przeznaczono

„Melodie świata“
usłyszymy
jeszcze dziś 
i jutro
\X7C£ORAj odbył się pierw- 
’  * szy występ orki:estry ta­

necznej Polskiego Radia pod 
dyrekcją JERZEGO HARAL­
DA j znanej pieśniarki MARII 
KOTERBSKIEJ.

Zamiast STANISŁAWA 
STRUGARKA, który w ostat­
niej chwili zawiadomił o swo­
je j chorobie — konferansjerkę 
prowadzi znany warszawski 
konferansjer RAJMUND ZA­
JĄCZKOWSKI.

Koncert „Melodie świata“ 
cieszy się dużym powodze­
niem u szczecinian. -<•

NA ROGU ul. Artyleryjskiej 
trwają w tej chwili intensyw­
ne prace przy budowie na­
wierzchni ulicznej. Na zdj.: 
Henryk Kwiatkowski i  Józef 

...... Dieczewski układają kostkę
budżecie brukową.

100 tysięcy książek
rozp row a dz i po n adplanow o

„Dom Książki“
jV[ AJ WAŻNIEJSZYM punk 

'  tern porządku dziennego 
zebrania aktywu księgarskie­
go, woj. szczecińskiego i ko­
szalińskiego, która odbyła się 
27 czerwca br.f było podjęcie

gółowc badanie celowości 
wydatków, zaoszczędzić z 
planowanych na rok bieżą­
cy kosztów handlowych 
50.000 zl.
Realizacja tych zobowiązań

zobowiązań dla uczczenia IX  pozwoli księgarzom szczedń- 
rocznicy Wyzwolenia i I rocz- skim rozprowadzić w  tym ro- 
nicy Konstytucji. ku ponad plan przeszło 100.000

Ekspozytura szczecińska książek przy poważnej obniż- 
zohowiązała się wykonać cc kosztów własnych.
roczny plan obrotu wyda 
wnictwami w hurcie do 15 
listopada, a w detalu do 12 
grudnia, skrócić cykl wyko­
nywania zamówień księgar­
skich do 38 godzin, dokonać 
przerzutu 14 tysięcy ksią­
żek na sumę półtora miliona 
złotych z magazynów księ­
garń do zwrolowni, rozpro­
wadzić cały posiadany rema 
nent wydawnictw „Wiedzy 
Powszechnej“ do 1 listopa­
da, zwerbować 100 nowych 
aktywnych kolporterów w 
zakładach pracy, przez ra­
cjonalną gospodarkę j szcze

Wacław Lorenc
korespondent, zakładowy

Konkurs rozpoczęty

Która wystawa
będzie
najładniejsza?
D ZIŚ rozpoczyna się w skle 

pach MHD z artykułami 
lcosmetyczno -  perfumeryjny­
mi konkurs okien wystawo­
wych i wnętrz.

Celem konkursu jest:
1„ Zapoznanie klientów z peł 

nym asortymentem artykułów 
kosmetyczno -  perfumeryj­
nych i  wykazanie nabywcom, 
że przemysł krajowy jest w sta 
nie zaspokoić w 100 proc. ich 
najwybredniejsze życzenia.

2. Służenie radą klientom w 
stosowaniu poszczególnych ko 
smetyków oraz uprzejme i 
szybkie załatwianie nabyw­
ców.

3. Utrzymanie estetyki i czy 
stości wnętrz sklepów i wy­
staw przez planowe ułożenie 
towaru na półkach z widoczny 
mi cenami.

W konkursie bierze udział 5 
sklepów MHD: Nr 7 przy al. 
Wojska Polskiego 50, nr 9 przy 
ul. Bolesława Krzywoustego 
54, lir 12 — aleja Wojska Pol­
skiego 5i nr 14 — Świerczew­
skiego 25. nr 37 — Mariana 
Buczka 19.

Konkurs trwać będzie do 
końca sierpnia br. Wystawy 
będą zmieniane ¿0 dwa tygod­
nie. (mel)

K upujcie jednodniowe kurczęta rasowe 
sprzedawane na Stacjach W ylęgowych w  
Stargardzie, G ry fin ie , Kam ieniu, Gryficach, 
Choszcznie i Łobezie oraz co czwartek, 
piątek i ewentualnie sobotę na targowis­
kach w Szczecinie przy pi. Tobruckim  i  ul.

Obwieszczenia
Robotnicza Spółdzielnia Pracy „W agarz" w 

Szczecinie zawiadamia, że z dniem 1 lipca br. 
p rzyjm u je  wszelkie prace z dziedziny galwa­
notechniki oraz prace w prasach. Zgłoszenia 
kierować pod adresem punktu w Szczecinie ul. 
ł?ol. Krzywoustego 79 tcl. 49-88. 808-K

| |  P racow nicy poszukiw an i j

Starszego księgowego (ą), starszego referenta 
zbytu, tech. mechanika, gońca, planistę kosz- 
towca i dwie pom. magazynu zatrudni natych­
miast Szczecińska W ytw órn ia Farb i Lakie­
rów Szczecin ul. K ujo ta  9 tel. 26-46, 45-81.

802-It

2 kw alifikow anych tokarzy, 1 kowala, 4 ślu­
sarzy maszynowych na produkcję nową oraz 
1 lak ie rn ika samoch. zatrudni C entrala Rybna 
Zak łady Remontowo-Montażowe w  Szczecinie 
ul. 5-go Lipca 18. W ynagrodzenie w /g  umowy 
zbiorowej. Zgłoszenia w D ziale K adr. 795-K

12 tokarzy, 16 m onterów - t raktorow ych, 6 
ślusarzy oraz pracowników n iew ykw alifikow a­
nych w celu doszkolenia zatrudni natychmiast 
Zakład Remontowo-Montażowy Technicznej 
Obsługi Rolnictwa przy u l. Santockiej 22a w  
Szczecinie. Dojazd tram w ajem  nr. 8. W arunki 
płac w /g  um owy zbiorowej. 735-K

Starszego księgowego 1 księgowego rutyno ­
wanych natychmiast przyjm ą Szczecińskie Za 
kłady Pralnicze w  Szczecinie u l. A rkońska 1 
blok 44. W arunki płacy w /g  umowy. 804-K

K ierow nika punktu naprawczego wagarskie- 
go obznajmionego z organizacją punktu z 
wieloletnią praktyką natychmiast przyjm ie  
Robotnicza Sp. Pracy „W agarz“ w Szczecinie 
ul. Boh. W arszawy 33. 805-K

Jednego pedagoga technika.
„ technika branży metalowej,
„  ekonomistę finansowego,
„  k ierow nika warsztatu wielowydzia-

łowego — technika ew entualnie m i­
strza mech. z przygotowaniem pe­
dagogicznym,

„  technika ka lku lac ji i norm,
u  kontrolera technicznego i mechani­

ki,
4 w ykw alifikow anych stolarzy,
2 w ykw alifikow anych elektro-instalatorów,
„  — „  —• instalatorów sanitarnych,
jednego w ykwalifikowanego spawacza i jed­

nego robotnika fizycznego zatrudni natych­
miast Zakład Doskonalenia Rzemiosła w Szcze 
cinie. W arunki do omówienia na miejscu pl. 
Kilińskiego n r. 3. 806-K

20 m urarzy i  20 robotników n iew ykw alifiko ­
wanych zatrudni Budowlane Przedsiębiorstwo 
Powiatowe w Szczecinie. W ynagrodzenie w/g  
Układu Zbiorowego pracy w  budownictwie. 
Zgłoszenia przy jm u je  Sekcja Personalna ul. 
Twardowskiego 1 (koło D worca Turzyn). 793-K

Ogłoszenia drobne
illllillii.

N A U K A

K O R ESP O N D EN C YJ­
N IE : Nowoczesna księ­
gowość. stenografia, ma 
szynopisanle, angielski. 
Łódź skrzynka 57.

774-K

A N G IE LS K IE G O , n ie­
mieckiego wyuczam in - 
dyw ldualnie. Bogusława 
35/1. 2S72-G

K R O JU  damskiego i 
dziecięcego wyucza m i­
strzyni cechowa. Sikor, 
skiego 2/2. 2774-G

LO K A LE.

Z A M IE N IĘ  słoneczne 
dwa pokoje kuchnia 
Nlebuszewo na podobne 
lub  mniejsze w  śród­
mieściu. (ty lko  fro n t i 
słoneczne) C yry la i " e -  
todego 1/14 godz.
21. 59-G

N IER U C HO M O ŚC I

O D STĄ PIĘ  udział w 
spółdzielni mieszkanio­
w e j w  Warszawie na Zo 
liborzu, 2 pokoje kuch 
nia, wygody, w  am fila- 
dzie, parter. Wiado­
mość: Warszawa al. Je­
rozolimskie 31 Robakow  
Skl. 1941-G

Dzieci szczecińskie 
dobrze sią czują 
na kolonii w Kęsku

P  RZEZ okres wakacji w
A gmachu szkoły ogólno­

kształcącej w Resku mieści 
się kolonia dla dzieci. Przyje­
chało ich. tu kilkaset ze szfkćł 
szczecińskich. Dziatwa ma do 
skonałe warunki odpoczynku. 
W pobliżu bowiem sa lasy i  
woda. Widać też troskliwą 
opiekę kierownictwa kolonii 
nad młodzieżą. Rodzice żarnie 
szkali w Szczecinie mogą być 
spokojni o sWe dzieci. Wypoci 
ną tu doskonale. (wo)

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 9 — Boisko G w ardii. - *  
S P A R T A K IA D A  STO C ZN IO W C A, 
inecz siatkówki.

Godz. 10 — W ały Chrobrego. —  
K A JA K O W E  M ISTR ZO STW A  POŁ, 
S K I. B iegi finałowe.

Godz. 11 — Boisko U n ii. — SpoC 
kanie piłkarskie. U N IA  SZC ZE­
C IN  — SP Ó JN IA  B A R L IN E K . O 
mistrzostwo klasy A.

Godz. 15 — al. Piastów ((kolo  
Szkoły Inżynierskiej) STA R T  DO  
W YŚ C IG U  SZOSOWEGO o puchśr 
ZS G w ardii.

Godz. 15 — Boisko G w ard ii.
Mecz p iłkarski o mistrzostwo kla­
sy A. G W A R D IA  I-b  S ZC ZEC IN —  
K O LE JA R Z T-b SZC ZEC IN .

Godz. 15 — W ały Chrobrego —  
Zakończenie biegów finałow ych  
K A JA K O W Y C H  M ISTR ZO STW .

Godz. 17 — Boisko K olejarza. — 
M ecz p iłk i nożnej o mistrzostwo 
111 lig i: K O LEJA R Z S ZC ZEC IN  — 
STA L  PO ZN A N .

N IE D Z IE L A . 5 lipca 1953 r.

Wiadomości jń: fi, 7, 8. 17. 21, 
23.50.
10.10 poezja 1 muz; 10.40 O rewo­
lu c ji w  budownictwie maszyn; 
10.50 konc. sol; 11.10 „5:0 dla mło­
dości“ : 11.40 skrzynka Wszechnicy 
Rad: 12.04 przegląd czasopism; 12.15 
konc. muz. oper; 13.15 festiwalowe 
sygnały: 13.30 konc. rozryw k; 15 
ko le jny ode. pow. Andrzeja B rau  
na „Lew anty"; 15.15 dla dzieci — 
aud. sł.-muz. pt. „Trójskibow iec"; 
10 utw . skrzypc; 17.15 konc. ork; 
17.55 chw ila poezji: 18 „Panna M a li 
szewska“ — G abrieli Zapolskiej: 
19.30 mel. tan. w w yk. J. H ara l­
da; 20 na radiowej estradzie: 20.30 
aud. dla zagr; 21.30 aud. dla zagr; 
22 wiad. sport; 22.30 aud. dla zagr.

R O ZG ŁO Ś NIA  SZC ZEC IŃ SK A

7.55 om ówienie progr. lokal, i ko  
m unikaty: 11.52 koment. żniwny:
14.10 Szczeciński ,,,Don Carlos“ —
recenzja; 14.15 muz. najp iękn ie j­
szych m el: 16.15 „Po tam tej stro­
nie Odry": 16.40 „M ikrofonowa
sieć": 24 chwila muz; 0.05 ryb. ser 
wis morski.

P O N IE D Z IA ŁE K , 6 lipca 1953 r.

Wiadomości g.: 5.05, 6.30, 7.55,
12.04, 17, 21, 23.50.

6.10 kalend, rad; 6.45 chwila muz: 
7.20 muz. por: 11.45 „Glos m ają ko­
b iety"; 12.15 „N a swojską nutę"; 
12.45 aud. dla wsi; 13.40 pieśni w  
w yk. Józefa W oytana — baryton; 
14.05 In form ; 14.10 aud. w  w y k . stu 
dentów Państw. Szkoły M uz. w  
W -w ie; 14.40 muz. oper: 15.09 ko­
m unikat o stanie wód: 15.10 dla 
wych. przedszkoli; 15.15 u tw ory na 
altówkę, komp, ros; 15.30 dla dzie­
ci „Borsunio": 16 muz. rozrywko­
wa: 16.20 u tw . Feliksa Meftdelssoh- 
na. 18.30 odp. Fali 49: 19.05 fanta­
zja f-m oll na 2 fortepiany Fr. 
Schuberta: 19.30 muz. i aktualno­
ści: 20 „Gorąca wieś A m binam ite- 
lo"; 20.20 konc. ork . krakowskiej 
FR : 20.30 aud. dla zagr; 21.30 aud. 
dla zagr; 22.30—24 aud. dla, zagr.

RO ZG ŁO ŚNIA  SZC ZEC IŃ SK A

6.15 omów. progr. lok; 6.17 muz; 
6 20 W ykonaj plan z nadwyżką: 
6 50 konc. por: 8 W m ikrofonowej 
sieci; 8.15 ryb. serwis morski; 13 
konc. ork. PR; 13.50 kom unikaty  
lok. lub  muz: 17.30 „10 m in . w a l­
ców"; 17.40 wiad. radiowe Pom. 
Zach.; 18 czeska muz. lud: 18.10 
„Czy słyszeliście kiedy"; 18.20 ro­
syjska muz ludowa; 18.45 lekk ie  
piosenki; 19 Trybuna koresponden 
ta: 22 muz. rozrywkowa; 22.20 ryb. 
serwis morski.

1 i



UROCZYSTA chwila otwar­
cia XV Kajakowych M i­
strzostw Polski. Flagą na 
maszt wciąga mistrz sportu 
Matłoka przy udziale Zieliń­
skiego (Spójnia W-wa) i  Bar­
bary Kozdrój (Wt. Szczecin).

Pechowa sobota
szczecińskich

Dziś na Odrze
finały kajakowych 
mistrzostw Polski
W II DNIU Kajakowych Mistrzostw Polski odbyty się przedbiegi 

seniorów do niedzielnych fina łów  oraz biegi finałowe jun io ­
rów. Szczecińskie osady miały swój pechowy dzień. Osada dwójki 
(Buba i Kruczkowski) dojechała do mety ze złamanym wiosłem, 
a A lic ja  Teubler z Unii dzięki „wywrotce" wykąpała się w O- 
drze.

osad

PRZEDWCZORAJ rozpoczę­
ły  się XV Kajakowe Mistrzo­
stwa Polski z udziałem 725 
kajakarzy.

Na zdjęciu: zawodnicy szcze­
cińskiej Unii podczas otwarcia 
zawodów.

Stoczniowcy
Szczecina
na półmetku

O  TO CZNIA szczecińska
^  jest zakładem pracy liczą­

cym wśród robotników bardzo 
duży procent młodzieży. Są to 
przeważnie przodownicy pra­
cy i  członkowie kola ZMP.

NIE MOŻNA więc dziwić 
się, że sparta­
kiada Stoczmio- 

l'[~ wca, która za­
częła się w koń 
cu czerwca, 
dziś przynosi 
rezultaty, któ- 
rymll z powo­
dzeniem można 
się pochwalić,, 
¡Pochwalić się 

' można tym bar 
' dziej, że sparta 

kiada zorgani­
zowana została 
przez młodzież 
dla uczczenia 
IV  Festiwalu 

Młodzieży i  Studentów w 
Bukareszcie.

Wszyscy zawodnicy biorący 
udział w rozgrywkach, mieli 
swój plan dnia, który składał 
się z trzech punktów 1 ) Od 
rana aż do końca pracy zawo­
dowej — jak  najwięcej osiąg­
nąć przy warsztacie pracy, ?) 
chwila najkrótsza — posiłek i 
punkt 3. Spartakiada.

N a ty le  samozaparcia, ażeby po 
p ia cy  zawodowej iść na boisko : 
uzyskiwać dobre w y n ik i w  spor. 
cie, stać ty lko  młodzież. D otych­
czasowa liczba startujących 465 o- 
sćb świadczy, że sport znalazł 
wśród zetempowców stoczni gorli' 
w ych zwolenników.

W  lekkoatletyce osiągnięto n a­
stępujące w y n ik i:

Bieg mężczyzn na 100 m -4  Za- 
bie lsk i 12,9, Jankowski 13,1.

800 m — Koczan 2:13,7, Czajkow­
ski 2:17,8.

3.000 m  — Sztakowski 10,23, K a r­
czewski 10,26.

K u la  — K w iatkow ski 9.68, Zabiel 
Eki 9,65.

G ranat — Jankowski 59,13, Za- 
bielski 57,68.

Skok wzw yż — Bobrowski 149 
cm, K alus ik 149 cm .

Rozgrywki p iłk i nożnej przynio­
sły w ie lką  niespodziankę. D ział 
W yposażeń, w  któ rym  gra 8 za­
wodników . reprezentantów Stali, 
przegrał z D ziałem  M echanicznym  
3:1. P ływ acy, k tó rzy  zdaw ali na  
odznakę SPO uzyskali 126 norm , w  
tym  73 normalne, 33 w yb itne i  20 
w  skokach. Z  powodu w ie lk ie j ilo  
ści zgłoszeń spartakiada została 
przedłużona. T rw ać będzie do po­
łow y lipca i na pewno przyniesie 
jeszcze w ie le sukcesów. Życzym y  
stoczniowcom, aby swoje zobowią­
zania festiwalowe w ykonali z  ja k  
najlepszy® ! w y n ik a m i,__(ty ) M

Kolarze
walczą o puchar
1S Gwardia
PO k ilk u  tygodniowej przerwie 

zobaczymy n a starcie naszych 
szczecińskich ko larzy  w  wyścigu 
szosowym o przechodni puchar 
W ojewódzkiego Zarządu " "  
„G w ard ia“ .

Dzisiejszy w y ­
ścig, zgromadzi 
na starcie najlep  
szych naszych 
szosowców z K ia  
beckim, Przez- 
domskim, Borow­
skim, Zającem  
1 M ąkow skim  
na czele. O - 
prócz szczeciń-, 
skich kolarzy! 
startować będą 
Gwardziści z 
Bydgoszczy, Po­
znania, W arszawy, Gdańska 1 
run ią  z reprezentantam i na V I W y 
ścig Pokoju — K L A B lN S K IM  i 
U L IK IE M  na czele,

Start i  m eta przy szkole Inżynier 
sklej — al. Piastów o godz. 15.

P IERWSZY tytuł mistrzowski 
zdobyli zawodnicy szczeciń­

skiego Włókniarza Rogala, Onu- 
frejczyk, Radzimski i Szymeczko w 
sztafecie juniorów 4 x 500 m. Po 
ciekawej i zaciętej walce zajęli 
oni pierwsze miejsce przed Gór­
nikiem Czechowice — czas 9:52,8.

W BI EGU jedynek junlosów już 
od początku było widać, że 

Krzęczko (W ł.) uważany za fawo­
ryta na 500 m nie odegra poważ 
niejszej roli. Od chw ili startu wy­
suwają się Zieliński (Sp.), Bronie* 
wicz (Sp.) i Pirog (Górnik). Na f i ­
niszu Zieliński prze zdecydowanie 
naprzód, pozostawiając za sobą 
walczących o drugie miejsce Bro- 
niewicza i Piroga. W  rezultacie 
na metę przybywają w następu­
jącej kolejności: 1) Zieliński — 
2:17,4, za nim Broniewicz 2:23,3 
i Pirog 2:26,6.

W  BIEGU dwójek Juniorów na 
500 m wicemistrzostwo zdobyli 
Skrzypczak i Rybarczyk z czasem 
2:02,5, na 3 pozycji Krzęczko I 
Rogala (W ł. Szcz.).

DO NAJCIEKAWSZYCH biegów 
dnia zaliczamy start zeszło­

rocznej pary mistrzowskiej Walko- 
wiak -  Delik na 500 m juniorów, 
z którą zmierzyły się KOZDRÓJ i 
WORONIAK ze szczecińskiego 
Włókniarza. W alkowiak i Delik 
obroniły tytuł — czas 2:24,4, a Ko­
zdrój i Woroniak, które wpadły 
na metę tuż za mistrzyniami o- 
siągnęły 2:28,5.

W  biegu jedynek na 500 m ju ­
niorka miejscowej Unii Teubler 
ukończyła bieg na motorówce.

A oto ciekawsze wyniki w po­
szczególnych konkurencjach: 

Juniorki -  czwórki na 500 m: 
1) Ogniwo 2:14,3, 2) Unia Szcze­
cin 2:15,7, 3) Unia 2:18.8 i 4) 
W łókniarz Szczecin 2:19,5.

Czwórki juniorów na 500 m : 
1) Kolejarz 1 :48,8, 2) Ogniwo'*

1 :48,9, 3) Spójnia 1 :52,5, 4) Unia 
Szczecin 1:52,8.

Klasyfikacja punktowa po dwóch 
dniach:

Juniorzy: 1) W łókniarz 325 pkt., 
2) Ogniwo 309 pkt., 3) Spójnia 
302 pkt., 4) Unia 245 pkt.

W  konkurencji seniorów prowa­
dzi Spójnia 307 pfkt. przed Unią 
285 pkt., Ogniwem 209 pkt. I Ko­
lejarzem 127 pkt.

Dziś, w niedzielę odbędą się 
przed i po południu fina ły  Kaja­
kowych Mistrzostw Polski. Do cie­
kawszych biegów należeć będą 
czwórki seniorów na dystansie 
1000 m, czwórki seniorów na dy­
stansie 500 m i bieg seniorek 
(dwójek) na 500. m.

KAJAKOWE *
MISTRZOSTWA POLSKI

RACJONALIZATOR.

Zawodnicy NRD
ustanawiają
nowe rekordy
W  D A LS Z Y M  ciągu A kadem ic­

kich  M istrzostw Polski odby­
wających się w  K rakow ie z u- 
działem  lekkoatletów  N R D , uzy­
skano szereg dobrych w yników .

Z  zawodników polskich najlep . 
szy w y n ik  osiągnął Fabrylcowski, 
skacząc wzw yż 1,85, a  Kozłowska 
(A W F Warszawa) — rzuciła dy­
skiem — 39,52.

Z  reprezentantów N R D  Seliger 
w  biegu na 200 m kob ie t pobiła re 
kord  N R D  w ynikiem  24,9, a Schro< 
der n a  tym  samym dystansie w y ­
rów nał rekord  N R D  — 21,8. D ittn e r  
w  biegu półfinałow ym  na 400 
ppł. w yrów nał rekord  k ra jo w y  
54,2. a w  finale zw yciężył w  cza­
sie 55,3.

^  Walery Wątróbka ma glos

X  DZIWNA OPOWIEŚĆ
IV  O I  CO, mróz jak wiel- 

kie nieszczęście i  ślizgo 
także samo niemożebnie. Nie 
wiem jak tam kto, ale ja le- 
guralnie co dwie minuty, 
trzask pierwszą krzyżową o 
tretuar i leże. Cale szczęście, 
że śnieg stale i  wciąż pada to 
nie jest tak twardo, ale w każ 
dem bądź razie do przyjem­
ności nie należy... a najgorzej 
jest sie mnie podnosić, pięć, 
sześć razy mam prawo sie wy­
koleić, zaczem uklęknę. Ale 
już potem śmiało sobie ide na 
kolanach do najbliższej latar­
ni, wpół ją łapie jak rodzoną 
matkie i  winduje sie do góry. 
Odpoczywam tak z pięć, dzie­
sięć minut i  posuwam dalej, 
ale wolniutko równowagie 
przy pomocy rąk na boki wy­
ciągniętych utrzymując, jak 
magik co w cyrku po linie cho 
dzi. Ale najgorzej jak chce so­
bie uszy rozetrzyć, bo ciągle 
mnie marzną, wtedy już obo­
wiązkowo jak złamana lelia 
na płask sie rozciągam.

Nie miałem innego wyjścia, 
kupiłem torbę piasku, wsadzi­
łem ją sobie pod jesionkę, zro­
biłem dziurę u dołu i  zasuwam 
ulicą. Piasek sam mnie sie pod 
nogi sypie. Nie mogie powie­
dzieć, szło mnie świetnie, nie 
przewróciłem sie ani razu, ale 
patrzę po niejakim czasie ku­
pa ludzi za mną leci. A chło­
paczki krzyczą:

— Wariat tramwaj -udaje, 
piasek mu sie z nogawki sy­
pie...

Musiałem przestać, cała na­
dzieja w tern, że podobnież od 
ju tra mróz ma łeb, jak to mó­
wią, złamać, że sie ociepli...

No i  jak — chłodniej wam, 
kochane rodacy? Myślę, że już 
sie połapaliście dlaczego o trza 
skającem mrozie, śniegu i  śliz­
gawicy, przy 40 stopniach upa­
łu powyżej zera barłoże?

Rzecz jasna, że chodziło 
mnie o to, żebyście sie trosz- 
kie mogli, drogie czytelnicy, 
przy czytaniu gazety ochło­
dzić. Zwłaszcza poniekąd pod­
czas jazdy tramwajem z pra­
cy. Bo faktycznie upał taki, 
że jakżem wczoraj jechał „25“  
na Szmulki ja jka mnie sie na 
twardo ugotowali, sześć sztuk 
gwarantowanych. W torbie ich 
wiezłem z jajczarsko-mleczar- 
skiej centrali, bo Gienia ciasto 
miała piec na niedzielne ma- 
jówkie, a lubi żeby było ja­
jeczne.

Nic z tego nfe wyszło, mu­
sieliśmy wrąbać na kolacje z 
pomidorkiem. Zagrycha można 
powiedzieć podstawowa i  ja 
nie narzekąm, ale Gieniuchna 
mocno pyskowała.

EDWARD RAN
W „ WOLNEJ“ AMERYCE

FAO STANÓW Zjednoczonych 
jednak nie było łatwo wy­

jechać.
W końcu 1923 r. „ Eddie“ po­

płynął na Kubę. Tam stoczył 
jedną walkę, która pozwoliła 
mu na dalsze kontynuowanie 
podróży. W sposób niezbyt le­
galny dostał się wreszcie do 
Stanów Zjednoczonych.

W Ameryce oddzielny świa­
tek stanowią menażerowie l 
oni rządzą pięściarstwem ame­
rykańskim. Bokser, który by 
się nie podporządkował temu 
klanowi, nie ma czego szukać 
w Ameryce.

Menażer ma tylko na wzglę­
dzie interes i  jeszcze raz inte­
res. Majątek zdobywa się po 
trupach bokserów; jednak to 
kraju dolara nie ma to naj­
mniejszego znaczenia.

„Eddie“  przyjechał za ocean 
jako obcy, niepożądany i  wca­
le nieproszony człowiek. 
Trudno było marzyć o uzyska­
niu jakichkolwiek walk, bez 
opieki menażera amerykań­
skiego. Ran nie miał pieniędzy 
na opłacenie licencji w Związ­
ku Bokserskim, która dałaby 
mu prawo do walki — a to 
ogóle ledwie starczało na 
skromne utrzymatiie.

JAK SPRZEDANO RANA

P O L A K  wyjeżdżając z Pa- 
ryża znajdował się pod o- 

pteką menażera francuskiego 
Leclerca. Leclerc doszedł jed­
nak szybko do wniosku, że aby 
Ran mógł walczyć w USA mu­
si dostać się pod skrzydła Ame 
rukanina. Pewnego więc po-

Opracował K. Gryżewski
ranku, Leclerc po prostu sprze 
dał Rana za 1.500 dolarów me­
nażerowi Niederreiterowi, za 
którego plecami stał możny 
gangster amerykański, prze­
mytnik alkoholu B illy Duffy.

Dopiero wtedy Ran mógł 
myśleć o poważniejszych wal­
kach. Początek był dobry. Po­
lak m iał szczęście, podobał się 
publiczności, ciosy jego nokau­
towały rywali. „Eddie“  zaczai 
się szybko wspinać po drabi­
nie bokserskiej. Stawał się co­
ra z  popularniejszy. Nie byl 
już głodny i  był dobrze przy­
gotowany do spotkań.

W 1931 r. Polak odniósł wiel­
k i sukces, wygrywając wysoko 
w 10 rundach ze znanym Cze- 
choslowakiem Nekolnym, prze 
zwanym „karabinem maszyno­
wym“. Zwycięstwo nad Nekol­
nym odbiło się szerokim e- 
chem na świecie. Ran został 
zaliczony do najlepszych bok­
serów świata kategorii pół- 
średniej. Zarabiał teraz do­
brze, a co najważniejsze, po­
dobał się publiczności, był 
„kasowy“ .

GANGSTER B ILLY DUFFY

T> łLLY  Duffy postanowił u- 
* * czynić z Rana mistrza świa 
ta i „Eddie" istotnie był na 
„dobrej drodze" do zdobycia 
pieniędzy f  zaszczytów. Zmień*

ne 1były wprawdzie losy karie­
ry Rana. Zapoznawał się on 
również z goryczą porażek. 
Przegrał z zabijaką B illy  Pe- 
trollem w 6 r. przez nokaut, 
ale uważano to za przypadek. 
Następne walki „Eddie“  wy­
grywał przez k. o. Jednym sło­
wem wszystko szło dobrze, bo 
musiało być dobrze pod możną 
protekcją B illy  Duffy.

Ran jednak w lecie 1932 r. 
zatęsknił za krajem.

— Mister Duffy, ja  chcę je­
chać na kilka miesięcy do Pol­
ski.

— Czyś ty zwariował, chłop­
cze?! — odburknął gangster.— 
Teraz ci się zachciewa wycie­
czek, teraz, kiedy jesteś na 
drodze do mistrzowskiego ty­
tułu... Wynoś się i nie zawra­
caj mi głowy!

„Eddie“  jednak nie posłu­
chał. Tęsknota za ukochaną 
Warszawą była zbyt wielka. 
Ran miał w Polsce matkę, któ­
rą bardzo kochał t chciał ją 
zobaczyć za wszelką cenę.

W lipcu 1932 r. Ran „nie­
bieskim pociągiem“ przybył 
do Warszawy. „Eddie“  był bar 
dzo lekkomyślnym chłopcem, 
gdy zdobył na ringu kilka ty­
sięcy dolarów, rozrzucał je na 
prawo i na lewo. Zapewne zda 
wato mu się, że zawsze będzie 
miał możliwości olbrzymich

zarobków. Zamieszkał w apar­
tamencie hotelu „Polonia“ . 
Podczas pobytu w Warszawie 
stoczył na stadionie WP wal­
kę z Niemcem Vólmerem, któ­
rego znokautował. Była to sła­
ba walka, a Ran najwidoczniej 
nie był w formie.

„WYSPA PŁACZU"

7 RESZCIE po kilkumie- 
sięcznym pobycie w Pol­

sce, Ran powraca do Stanów 
Zjednoczonych. Jest przekona­
ny, że zostanie tam przyjęty 
z otwartymi rękami jako sta­
ry znajomy, że wszystko pój­
dzie jak po maśle, że kariera 
jest dla niego nadal otwarta.

Przypływa do Nowego Jor­
ku, nie mając załatwionych 
wszystkich formalności z urzę­
dem emigracyjnym. Ale od cze 
go jest „w ielki“  Billy Duffy i 
jego ludzie. Duffy na pewno 
wszystko załatwi pomyślnie...

Ale Duffy nawet palcem nie 
ruszył. Ran powędrował z o- 
krętu na tak zwaną „wyspę 
płaczu" (Ellis Island).

Wyspa ta stanowi obóz kon­
centracyjny dla wszystkich e- 
migrantów, których „wolna 
Ameryka"  bynajmniej nie
chciała u siebie widzieć.

„Eddie“  znalazł się na tej 
wyspie pod ścisłym nadzorem 
policji amerykańskiej. Był o- 
burzony, że on, w ielki „Eddie“ 
Ran jest w ten sposób trak­
towany. Wysyła depesze do 
Bjlly Duffy. ale gannster nie 
raczy nawet odpowiedzieć.

Na te wycieczkie pewno nie 
pojedziem, ale chociaż na pla­
że musiem sie wybrać, bo fak­
tycznie w domu wytrzymać 
trudno, aczkolwiek ja sypiam 
w balii z wodą. Jest nawet 
dosyć przyjemnie, tylko Gie­
nia narzeka, że parę razy na 
noc sztuczne oddychanie mu­
si mnie robić, bo co usnę, to 
sie topie.

Próbowałem w siedzącej po­
zycji w beczce kimać, ale Gie­
niuchna tyź była przeciwna, 
bo sen mam niespokojny. Za­
raz pierwszej nocy przewró­
ciłem sie z calem majdanem 
i  pół beczki wody na małżon- 
kie mnie sie wylało.

Cała nadzieja w tern, że sie 
niedługo ochłodzi. A jeszcze 
troszkie poczekamy. przyjdzie 
deszczyk, gradzik, kapuśnia­
czek, śnieżek z deszczykiem, 
grypka, koklusik, dreszcze, ka­
tar..., bańki, terpentyna fran­
cuska...

Właściwie to n ie ;ma sie tak 
bardzo znowuż do czego wy­
rywać, bo nie?

WIECH.

BRŹYDKI jest nałóg obsługi 
bufetu kina „Pionier" przy al. 
Wojska Polskiego wystawiania 
baniek po lodach na ulicę, za­
miast odstawienia ich do któ­
regoś z kątów, których w po­
mieszczeniach kina na ■ pewno 
nie brak.

Bańki szpecą ulicę i  wabię, 
dzieciarnię dó łakomego „w y­
lizywania“  ich, brudnymi za­
zwyczaj od zabawy, paluszka­
mi, co dla przechodniów i  kon­
sumentów lodów nie jest m i­
łym widokiem i przeczy zasa­
dom higieny.

Chłodnik z zsiadłego m leka. 
K o tle ty  schabowe, surówka z 
m archw i, sałata, zierńniakj. kom - . 
pot z agrestu.
M ŁO D A  K A PU STA  
JA K  K A LA F IO R  

Głów kę kapusty obrać z wierzch 
nich liści, opłukać, przekroić na 
pół i włożyć do wrzącej wody. 
Obgotować, odcedzić i zal. ć świe 
zą gorącą wodą, dodając szczyptę 
cukru i  soli. Gotować bez przy­
k ryc ia , a gdy będzie m iękka — 
w yjąć Cedzakową łyżką, dobrze 
osączyć z  wódy i  polać masłem  
zrum ienionym  z bułeczką.

Kto niszczy

Z I E L E Ń
ten ma zielono
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